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Z d r a d z i e c k i  p o d a r e k .
(Do illustracyi tytułowej).

Ofiarą okrutnej zemsty padł przed paru dniami 
kapitan-audytor honwedów, Zoltan M atyessy w  K o ­
szycach. W ypadek, k tó ry go spotkał i k tóry spowo­
dował ciężkie poranienie, jest tem dziw niejszy, że 
p rzyczyn y są dotąd okryte tajemniczością, a sposób 
wykonania zamachu przypom ina epizody z fantasty­
cznych romansów krym inalnych.

pierów ukazała się oczom kapitana piękna szkatułka 
mahoniowa, zamknięta na kluczyk. K lu czyk a jednak 
brakowało. Podniecony ciekawością, postanowił ka­
pitan M atyessy zastąpić k luczyk scyzorykiem . W ieko 
istotnie wnet odskoczyło. A le  równocześnie nastąpił 
stra sz liw y  wybuch, którego siła  odrzuciła kapitana 
na drugą stronę pokoju, pozbawiając go oczywiście 
przytom ności i raniąc dotkliwie.

Także w  pokoju, gdzie wypadek zaszedł, i w są­
siednich ubikacyach, siła  wybuchu w yrządziła sporo

dziego śledczego, nie umiał podać żadnych wśkazó 
wek, od kogo skrzynka m ogłaby pochodzić, ani też, 
jakie m ogły być pobudki zbrodniczego zamachu.

śledztw o, prowadzone przez policyę, stw ierdziło 
rychło, że przesyłkę nadano w  Budapeszcie, w  urzę­
dzie pocztowym N r 4 , a zbadanie szczątków pakietu 
w ykazało, że b yła  to maszyna piekielna, zawierająca 
proch strzelniczy i nitroglicerynę. Spraw ca zamachu 
widocznie nie żałow ał pieniędzy, bo skrzynka maho­
niowa była  kosztowna, a konstrukcya m aszyny bar­

dzo skom plikowana. W ew n ą trz szkatułki 
znajdował się lejek, napełniony materya- 
łam i wybuchow ym i. Zakończeniem lejka 
b y ł w ąski języczek, przytw ierdzony do 
wieczka. Z chw ilą, g dy przez otwieranie 
przemocą p o kryw ki, języczek uderzył w  
m ateryał w ybuchow y, m usiała nastąpić 
eksplozya.

Co do osoby spraw cy zamachu, p rz y ­
puszczano pierw otnie, iź w  grę wchodzi 
kobieta, zw łaszcza że kapitan M atyessy 
b y ł człowiekiem przystojnym  i m iał dużo 
znajomości w  kołach kobiecych. Dalsze 
śledztwo jednak ustaliło, że ów zdradzie­
cki pakiet został nadany z polecenia pe­
wnego oficera honwedów, stacyonowane- 
go w  jednem z miast prow incyonalnych. 
P akiet w rę czył on swemu bratu p rz y ro ­
dniemu, gdy ten jechał do Budapesztu, 
i pro sił go, by stamtąd w y sła ł go do 
adresata. W  następstwie w yn ikó w  śle­
dztwa aresztowano ju ż  kapitana Seba- 
styana Junga, obwinionego o popełnienie 
tego zamachu.

Pamięei wielkiego muzyka: Uroczystość odsłonięcia pomnika ś. p. Karłowicza.

Mianowicie do mieszkania kapitana M atyessy p rz y ­
był rano koło 9 godziny listonosz i w ręczył mu prze­
syłkę z Budapesztu. B y ł to pakiet dość duży, w y ­
słany, jak w ynikało z adresu przesyłkow ego, przez 
firmę jubilerską Barucha. W ew n ą trz miało być sre­
bro i szkło.

Kapitan, choć zdziw iony tą przesyłką, gdyż nie 
zam awiał wcale srebra, zabrał się do otw arcia pa­
kietu, gdyż adres był zupełnie w yraźnie w ypisany 
i w ykluczał w szelkie w ątpliw ości. Po odwinięciu pa­

X

Jaworski. Zakopane.

szkód. Szyby p o w ylaty w ały  wszystkie* $ ze d m io ty, 
jakie się tam znajdow ały, u leg ły  zupełnemu zniszcze­
niu^ Detonacya zw abiła niezwłocznie sąsiadów1 a na­
wet przechodniów z ulicy. Znaleźli oni kapitana bez 
zm ysłów  na podłodze, a w idząc straszne spustosze­
nie i ciężkie rany ofiary, w ezw ali niezwłocznie po­
licyę i pogotowie ratunkowe.

K apitan M atyessy, odwieziony do szpitala, odzy­
skał tam przytomność. Okazało się, że rany, choć 
ciężkie, nie są śmiertelne. P rzesłuchany przez sę-

Pamięci wielkiego muzyka.
W  lutym  b. r. zginął w  tragiczny 

sposób w  Tatrach pod Zakopanem zna­
kom ity kom pozytor polski, ś. p. M ieczy­
sław  K arło w icz. Ja k  wiadomo, w yb rał 
się on na w ycieczkę w  g óry, przyw alony 
jednak w  drodze law iną śnieżną, zakoń­

czył życie.
Grono jego p rzyjació ł i m iłośników  m uzyki, po­

stanowiło uczcić pamięć zmarłego skrom nym  pomni­
kiem. Na pomnik ten w ybrano blok g ranitow y. Z n a j­
duje się on w  bok od małego Kościelca, w  zagłę­
bieniu o kształtach leja w ygasłego krateru, do któ­
rego prowadzi ścieżyna, um yślnie w yłożona głazami.

Sam pomnik tchnie prostotą, powagą i smutkiem. 
Je st to —  jak wspom nieliśm y —  blok g ran itow y, u- 
mieszczony na podmurowaniu. B lok ten miał się 
swego czasu oderwać od sw ych  tu rn i skutkiem ude-

Teatr włościański w Jedliczu: Trupa amatorska w Jedliczu. z kierownikiem dyr. Manierskim w p środku. (D j art m  str. 10).
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rżenia piorunu. Obok bloku, k ilka k ro ­
ków dalej, wznosi się na głazie k rzyż; 
to miejsce, gdzie znaleziono zw łoki ś. p.
K arłow icza. Napis, w y k u ty  w  ścianie 
bloku przez artystę-rzeźbiarza p. Szczy­
gielskiego, jest następujący: „M ieczysław  
K arło w icz tu zginął, porw any śnieżną 
law iną dnia 8 lutego 1909 roku. Non 
omnis moriaru.

Odsłonięcie tego skromnego pomnika 
odbyło się w  ubiegłym  tygodniu. P rz y ­
b y li na tę uroczystość smutną w szyscy, 
którzy w  zm arłym  pieśniarzu czcili g łę­
boki jego talent, w ielb ili duszę naw skróś 
artystyczną. Z ja w ili się też przedstaw i­
ciele tow. Tatrzańskiego i sekcyi tu ry ­
stycznej.

Imieniem komitetu budowy pomnika 
przem ów ił p ierw szy artysta malarz Sko­
tnicki, oddając cześć pamięci znakomitego 
m uzyka i podkreślając niepowetowaną 
stratę, jaką społeczeństwo polskie ponio­
sło skutkiem  przedwczesnej jego śmierci.
Następnie odczytano szereg telegram ów, 
jakie  na ręce komitetu nadeszły z całej 
P o lski, poczem przem awiali jeszcze prof.
K u lczyń ski, imieniem tow. Tatrzańskiego 
i prof. dr. Panek, imieniem sekcyi tu ry ­
stycznej, której tak gorliw ym  członkiem 
i współpracownikiem  był śp. K arłow icz.

W  czasie uroczystości złożono pod  '
pomnikiem kilka wieńców, a to od od- t> , - , „Pamięci wielkiego muzyka: Grono członków sekcyi turystycznej towarzystwa Tatrzańskiego. Fot. Jaworski, Zakopane.

i ~
potężna i silna. Czując tę 
siłę swoją występuje od 
czasu do czasu do w alki 
o poprawę bytu, o lepsze 
w arunki pracy. Gdzie zaś 
drogą dobrowolnej ugody 
nie mogą zdobyć lepszej 
doli, tam przystępują ro­
botnicy do w alki na ostre, 
podejmując strajk.

Obecnie jesteśm y św iad­
kami takiej w a lk i między 
robotnikami, a pracoda­
wcami w  kopolniach w ę­
g la w  S ie rszy  i w  hucie 
cynku w  K rzu , należących 
do tow. akcyjnych g ali 
cyjskich zakładów g ó rni­
czych. W y b u c h ł tam w  po­
łow ie sierpnia strajk, któ­
ry  objął z górą 2500 ro ­
botników.

W rze nie  w śród robo­
tników  tam tejszych roz­
poczęło się ju ż  przed pa­
ru mięsiącami, a to w sk u ­
tek wieści, iż zarząd k a ­
sy  brackiej (prow izyjnej)

. ostanow il celem uzdro-
w  ieni a finansów  tej kasy

J w T ?  S! r jk  8rÓPDi? ÓW: Ki6r7 Dicy Strajku W-raZ 2 dele*ataiui 1 mężami zaufania; 1. St. Sikora, prezes poi. związku górniczo-hutniczego; 2. Z. Koźlik 1 r u n ię c ia  deficytu, do- 
etarz zjednoczenia poi. zw. zawodowych ; 8. K. Żelazny, mąż zaufania górników; 4. St. Siyraborgwski. sekretarz biura strajkowego; 5. St Nowicki przew’ chodzącego do miliona ko-

,

rady nadzorczej zjednoczenia p. z. z. ron, nałożyć na wszyst

działu narciarzy, od sekcyi 
turystycznej tow. Tatrzań­
skiego, od p. K orolew icz- 

W ayd ow ej, z napisem : 
„W ie lk ie g o  smutku pie­
śn iarzo w iu.

Wielki strajk górników.
W  ciągu ostatnich lat 

rozw inął się na zachodnich 
kresach G alicyi, w  zagłę­
biu krakowskiem  i chrza- 
now skiem , w ielk i p rze ­
m ysł. Ziemia tam muiej 
urodzajna, ale bogata w k o ­
paliny, to też kopalń tam 
dużo i dużo zakładów prze­
m ysłowych. A  choć kapi­
tały na ten cel pochodzą 
w  znacznej części z rąk 
obcych, przecież ludność 
miejscowa, ludność polska, 
znajduje w  nich zarobek, 
a k ra j się wzbogaca i ma 
w łasną produkcyę.

D ziś już około 12.000 
robotników pracuje w  tych 
stronach kraju, armia więc Wielki strajk górników: Ogólna grupa strajkujących
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Śmierć prowineyała Bonifratrów w Krakowie: Wyniesienie zwłok ś. p. Ojca Stura z kościoła Bonifratrów.

kich członków 4<) procent 
podwyżkę od obecnej w k ła ­
dki, kiedy zaś dnia 15 
sierpnia dyrekcya istotnie 
ściągnęła nadwyżkę, po­
w stała  burza, która w  re ­
zultacie doprowadziła do 
strajku, tembadziej że i 
inne żądania robotników, 
a to godzinny dzień pra­
cy, deputat w ęgla itp ., 
odrzucono.

S trajk  w  S ierszy i w  
K rz u  ma dotychczas p rze ­
bieg zupełnie spokojny. 
K ie ru je  nim obecnie korni 
tet z łona polskiego zw ią­
zku zawodowego górników  
i hutników , choć w yw o ­
łany został przez partyę 

socyalno-demokratyczną. 
Socyaliści mianowicie po 
p ierw szym  tygodniu cofnęli 
się i  poczęli robotników 
naw oływ ać, by do pracy 
w rócili. Robotnicy atoli 
postanow ili w ytrw ać w 
bezrobociu i choć musi się 
to odbić szkodliw ie na ich 
stosunkach m ateryalnych, 
w alczyć do ostatka, byle 
tylko zdobyć k o rz y s tn ie j­
sze w arun ki pracy.

Nie zanosi się więc wcale na ry c h ły  koniec 
strajku. G w arectw o liczy  na to, że p rzyciśnięci g ło ­
dem robotnicy, lada dzień wrócą do pracy, atoli ko­
mitet stra jk o w y  ma środki dostateczne i może w y ­
trzym ać jeszcze długo, a każdy dzień bezrobocia p rz y ­
nosi w ielkie  stra ty  przedsiębiorstwom . Jeżeli więc 
gw arectw o nie ustąpi i nie uczyni zadość skromnym 
zresztą wym aganiom  robotników, stra jk  może po­
trw ać jeszcze k ilk a  tygodni.

P ogłoski, jakie  początkowo rozgłaszano, o za­
miarze robotników w yw ołan ia awantur, okazały się 
fałszyw em i. Robotnicy zachowują się zupełnie po­
w ażnie i spokojnie, nie prow okują nikogo, zbierają 
się ty lko  od czasu do czasu na swe zgromadzenia, 
celem odbycia narad i wzajemnego zachęcenia się do 
w y trw a n ia  w  walce.

Zdjęcia nasze przedstawiają szyb „ A rtu ra u w ko­
palni w ęgla w  Sierszy, dalej ogólną grupę s tra j­
kujących i grupę członków komitetu strajkującego:

Śmierć prowineyała Bonifratrów w Kralowie.
U biegłej soboty, tj. dnia sierpnia, odbył się 

pogrzeb śp. O. Edw arda Stura, prow ineyała na całą 
A u stry ę  zakonu 0 0 . bonifratrów , który, rozchoro­
w a w szy  się w K rakow ie, w yraził przed śm iercią swą 
wolę. że chce zostać pochowanym na cmentarzu na­
szego miasta.

W o li zmarłego stało się rzeczyw iście zadość, cho­
ciaż konwent wiedeński 0 0 . B o nifratrów , gdzie prze­
byw ał on bez p rzerw y pół w ieku i gdzie, jako pro- 
w ineyał, m iał swą stałą rezydencyę, zgodził się na 
to z w ielkim  bólem serca.

W yprow adzenie zw łok nastąpiło z kościoła 0 0 . 
B on ifratrów  p rzy  u licy  K rako w skiej na Kazim ierzu. 
W sp a n ia ły  kondukt pogrzebowy aż na sam cmentarz 
prow adził osobiście ks. biskup A natol Nowak. Za 
trumną p o stęp o w ali: przeorowie 0 0 . B o nifratrów  
z rozm aitych konwentów z przeorem krakow skim , 
O. Laetusem Bernatkiem  na czele, dalej bratanek 
zmarłego dr. fil. S tur, prezydent m iasta dr. Leo 
w raz z wiceprezydentem Sarem, dyrektor p o licy i dr. 
F lattau z radcą Swolkienem, poseł dr. B ujak, oraz 
liczny orszak pobożnych. Oprócz świeckiego ducho­
w ieństw a staw ili się na pogrzeb także przed staw i­
ciele w szystkich  zakonów krakow skich. W śró d  za­
konników zw racał na siebie uwagę O. P elerin, przeor 
w ygnanych z F ra n c y i T ry n ita rzy , któ rzy osiedli o- 
becnie pod W iedniem , a którym  śp. O. Ed w ard przez 
dłuższy cza? udzielał p rzytu łku  w  konwencie w ie­
deńskim 0 0 . B onifratrów .

Trum nę ze zwłokam i śp. 0 . prow ineyała złożono 
tymczasowo w  grobowcu w ynajętym  aż do chw ili, 
gdy zostaną przeniesione do własnego wspólnego 
grobowca, ja ki zamierzają w znieść na cmentarzu 
krakow skim  0 0 . B on ifratrzy.

Śmi erć prowineyała Bonifratrów w Krakowie: Orszak pogrzebowy z ks. kiskupein A Nowaki om (X) ira ozele.
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PAWEŁ MARGUERITTE.

36 (D u ko ńczo nio ).

Bop przestraszony rzu cił się do drzewa, w spina­
jąc się na niego; Cockley, k tó ry siadł okrakiem na 
murze, rzucił W ie rze  linkę.

—  Niech pani je j się ch w yta! Prędzej, prędzej! 
D o b rze !

G dy buldogi doskoczyły do W ie ry , Cockley wcią^ 
gał ją już do góry, jeden tylko jej trzew ik został 
w  zębach psa.

-  U f!  westchnął Cockley, sadzając W ie rę  na 
murze. Poczekajcie moje jagniątką. G ryźcie teraz, 
kiedy chcecie!...

—  Dziękuję, szepnęła W ie ra , pan mnie ocalił.
—  Robi się, co można, odparł skromnie Cockley.
P sy  rzu ciły  się do Bopa, skacząc wściekle koło

drzewa. Gałąź, na której siadł, zatrzeszczała nagle.
■ Dobrodzieju, zaw ołał Cockley, niech pan nie 

ufa tej gałęzi. Znam ją  doskonale. Zsunie się pan 
z niej na dół, a to nie będzie rozkoszne, niech mi 
pau w ie rz y ! Do widzenia, gentleman, good nighd!

I  Cockley spuścił W ie rę  a potem sam znikł z tam­
tej strony muru.

Pani M orailles zemdlała ze w zruszenia; W ie ra  
nacierała je j skronie wodą i do ust w puściła k ilka 
kropel jakiegoś płynu. O tw orzyła oczy.

Simoni rzekł wtedy po cichu do W ie ry , która 
zdawało się, iż sama zaraz upadnie:

—  Czy zawołać to w arzyszy? Czy dama ta bę­
dzie mogła iść pieszo?

-  Mam samochód, odezwał się Cockley; ale co 
pani je st?  I  sch w ycił ją pod ramiona.

—  N ic, odparła W ie ra , jeden z psów u rw ał mi 
kaw ałek ciała. Podniosła okrw aw ioną nogę z ogro­
mną raną na pięcie. P ełna stoicyzm u nawet nie jękła.

—  Pani nie może iść, zadecydował C o ckley; pan 
i ja zaniesiemy panią do samochodu. P ani Seym our 
drży tam z obawy.

W  k ilka chw il potem m arkiza była już w  obję­
ciach swej starej p rzy ja c ió łk i; płakała i śmiała się 
z w yczerpania nerwowego. W ie ra  z nogą owiniętą 
chustkami, m ilczała, zagryzając w arg i z bólu. Samo­
chód kierow any przez Doddy mknął naprzód w  kie­
runku wskazanym  przez W ierę. Simoni i Cockley 
pozostali razem ; dziw ny kontrast; gentleman w u- 
braniu wieczorowem i robotnik w  poplamionej bluzie.

—  Panie —  rzekł Cockley uprzejm ie —  mam 
zaszczyt pana pożegnać.

—  P ozw oli pan uścisnąć sw ą rękę, odparł S i­
m oni; pan mnie nie zna, ja pana i może nigdy już 
nie spotkamy się.

Zam ienili s iln y  uścisk dłoni i rozeszli się, każdy 
w  sw oją stronę. W  kw adrans potem nie zostało 
śladu z szopy m ularskiej. Tow arzysze Simoniego 
przyb iegli na głos gw izdka i w szystko sprzątnęli. 
Bop przez ten czas drżał na gałęzi, pilnow any przez 
buldogi, które g ry z ły  pień drzewa, by dobrać się 
do siedzącego na niem człowieka. Stróż, k tó ry  uka­
zał się tutaj po pewnym  czasie, zdziw iony obecno­
ścią człowieka na drzewie i biorąc go „za jednego 
z bandyu, nie chciał słuchać ani jego tłómaczeń, ani 
tytułów .

—  W kró tce  będzie dniało, odpowiedział; poga­
damy po widoku.

i  Bop pod strażą dzikich psów oczekiwał nadej­
ścia dnia.

* *
*

W  dwa tygodnie potem między Melun i Nemo- 
w is dwa samochody m knęły całym  pędem; drugi 
chciał dogonić pierw szy i oba to oddalały się od 
siebie, to zbliżały.

W  pierw szym  dwie kobiety, blade z niepokoju, 
z dzieckiem między sobą, m ierzyły  co chw ila odle­
głość od ścigającego samochodu. B y ła  to pani Mo­
railles, pani Seym our i Jacek. Doddy kierowała.

W  drugim  siedziało dwóch m ężczyzn; jeden z nich 
pochylony naprzód, z wzrokiem  utkw ionym  przed sie­
bie, śledził uciekających. B y ł to pan M orailles, k tó ry 
sterow ał samochodem i ajent policyi.

M arkiza od ucieczki z domu obłąkanych była  po­
szukiwana przez policyę na żądanie doktora Cruxa.

— Mój Boże, szeptała, widząc z jak zawrotną szyb­
kością przed oczami jej m igały przydrożne drzewa, 
wolałabym  umrzeć, niż wpaść zuowu w  ręce tego 
człowieka.

—  Co za nieszczęście! m ów iła pani Seymour. 
On wszędzie miał szpiegów. To moja wina, pow in­
nam była usłuchać W ie ry , kiedy chciała dowieść cię 
do H aw ru. W  H aw rze bowiem oczekiwała na nie 
L ud w ika razem z Made i Janiną Forster.

—  Ja k  można było przypuścić, że mój mąż śle­
dził ciebie wszędzie i tak zręcznie, iż dopiero teraz 
spostrzegłyśm y go.

—  To moja wina, pow tórzyła pani Seymour. 
W innam  była słuchać W ie ry .

Przez dwa tygodnie pani M orailles przebyw ała 
w  pawilonie, k tó ry poznała przed laty, w  niezapo­
mnianych chwilach męki, gdy w ydała na św iat Jacka. 
Przez dwa tygodnie obsługiw ana przez panią B erty, 
która doglądała również W ie ry  z powodu jej rany 
na stopie, A u ro ra  żyła  skryta, w  dali od świata. 
To więzienie było dla niej zbaw ieniem ; chociaż dzien­
niki nie w spom inały o je j ucieczce i nie pom ogły 
przez to do jej odkrycia, tajni jednak ajenci z p ry ­
w atnych b iur w yw iadow czych w ęszyli za nią w szę­
dzie. U  W ie ry  była bezpieczna. Nie pozw oliła ona 
napisać je j ani jednego listu, uczynić ani kroku na 
zewnątrz. Należało pozostawić czas, by gorliw ość 
ajentów m arkiza w yczerpała się i by on sam nabrał 
przekonania, iż żona jego sk ry ła  się za granicę.

A jen ci jednak znali sw ój zawód.
Rano pani Seym our przeczytała w  F ig arze  w ia­

domość z Cannes, iż p rzyb ył tam m arkiz M orailles. 
Nie w ierzyła  tej w ieści i p rzy  pomocy Cockleya 
spraw dziła w  pałacu, iż m arkiz istotnie ju ż  tam w y ­
jechał przed dwoma dniami. Chw ila b yła  odpowie­
dnia: m arkiz nieobecny, można więc przew ieść A u ­
rorę do H aw ru , by stąd następnego dnia ru szyć do 
A m eryki.

T ak rozw ażała pani Seym our, nie przypuszcza­
jąc, iż wiadomość o wyjeździe m arkiza rozgłoszono 
um yślnie. Nie dom yślając się taktyki swego prze­
ciw nika, zatelefonowała pod um ówionym i znakami 
do jednego z tow arzyszy W ie ry .

—  Proszę mi przysłać dzisiaj książkę.
—  O której godzinie?

-  O pierw szej.
—  Na ulicę Saint-Honore 70?
— Tak, Saint Honore 70.
0  pierw szej godzinie pani Seym our oczekiwała 

razem z Jackiem  przed tym  domem. Pięć minut po 
pierw szej z bram y w ysunęła się lękliw ie  postać ko­
bieca: była  to A u rora. Doddy zaraz ruszyła.

Z początku samochód jechał w olniej przez ulice 
P aryża, potem zamiast odrazu pędzić do H aw ru, 
skierowano się na południe, by przekonać się, czy 
n ikt ich nie śledzi.

N iestety za niemi jechał drugi samochód i mimo 
całej ich szybkości, doganiał ich, przestrzeń między 
nimi zm niejszała się.

W  Melun należało zw olnić biegu, z czego sko­
rzy sta ł m arkiz, pędząc całą siłą. T ow arzysz jego 
zw racał mu uwagę.

-  Ostrożniej panie m arkizie, zbyt szybko; to 
w brew  regulam inowi.

Pan M orailles w zru szy ł ty lko  ramionami. Gnała 
go nienawiść, żądza porw ania A u ro ry  znowu w  swe 
ręce. Ja k  ty lko jeden ze szpiegów dał mu znać, że 
pani Seym our ma zam iar jechać samochodem, gdyż 
czeka ju ż  na nią przed domem, m arkiz nie chcąc ani 
ch w ili tracić z powodu ubierania się szofera, sam 
skoczył z ajentem do samochodu i podążył pod w ska­
zany adres.

Z atrzym ał się w  odległości pięćdziesięciu m etrów 
od mieszkania A m erykanki i pojechał za nią. D zikiej 
radości doznał, gdy u jrza ł wychodzącą z domu p rzy 
u licy  Saint-Honore sw ą żonę. Teraz już mu się nie 
w ym knie! P rzy ch w y ci ją  i da jej odczuć całą po­
tęgę sw ej zem sty!

Samochody m knęły naprzód, nie dotykając pra­
w ie ziemi kołami. Gnał je, pędził szalony strach 
i nienawiść. P ie rw szy szukał ocalenia, drugi nasy­
cenia swej m ściwości.

A je n t policyi, k tóry doznał skrupu łu  wobec tej 
dzikiej pogoni dwóch bezbronnych kobiet i dziecka, 
rzekł po raz drugi z naciskiem :

-  Proszę zwolnić. Nie mogę zgodzić się na to 
przestępstwo praw a i narazić się na wypadek i pro­
tokół.

Pan M orailles zw ró cił się do niego:
—  Jeżeli pan obawia się...
— - T yle  się obawiam, co i każdy inn y —  odrzedł 

ajent, marszcząc b rw i i ruszając wąsami, przez co 
w yrażał swe najw iększe niezadowolenie...

—  A  w ięc proszę nie denerwować mnie w  ta­
kiej chw ili...

1 zb liżył się o trzydzieści metrów, potem znowu 
o dziesięć. Nagle k rzy k  radości w y rw a ł mu się z p iersi, 
dotykał już samochodu pani Seymour. Chciał go w y ­
minąć i zajechać mu drogę.

N araz rozległ się straszny łoskot. Samochód m ar­
kiza zajechał bocznemi kołami na pochyłość p rzyd ro ­
żnego rowu, skręcił się Dokiem i całą siłą  pędu strza­
skał się o drzewo, łamiąc je.

Tragiczna c h w ila ! Z olbrzymiego potw oru stalo­
wego pozostały tylko rozerwane kaw ałki. Na ziemi

leżały dwa ciała. Jeden z jadących podniósł się po 
chw ili, chwiejąc się cały.

—  Panie B oże! zawołała zdumiona Doddy, toż 
to nieboszczyk Trachet, b y ły  mój mąż!

I  niepoprawna dodała:
—  A ha, dobrze, nie przyniosło mu to szczęścia.
Pan M orailles nie ruszał się. A jen t Trachet po­

ch ylił się nad nim, w ziął jego głowę w  ręce, poczem 
ją  zaraz położył. Gdy pani Seym our zbliżyła się, w z ru ­
szona tym  wypadkiem , zatrzym ał ją  ruchem litości 
dla tego, kto ju ż  nic złego nie może nikomu uczynić.

—  Niech pani nie patrzy.
P ani Seym our w idziała jednak. Głow a m arkiza 

strzaskała się o drzewo, z czoła pozostały tylko 
szczątki kości.

A u ro ra  i Jacek w ychodzili w  tej ch w ili z samo­
chodu. P ani Seym our pow strzym ała ich i rzekła do 
p rz y ja c ió łk i:

—  W szy stk o  skończone! Takie przeznaczenie... 
Spraw iedliw ości stało się zadość.

A u ro ra  w zdrygnęła się cała i chw ytając s )n a  
w  objęcia, załkała.

EP ILO G .

W  trz y  miesiące potem z portu H ayres w y ru ­
szył w ielk i transatlantycki okręt „ A u v e r g n e u. 
Obok starszej kobiety o energicznym  w yrazie tw a­
rzy , stała na pokładzie młodsza kobieta w żałobie 
i tęsknym wzrokiem  żegnała F ra n cyę : była to A u ­
rora M orailles. P o w róciła do sw ych dóbr, praw  
i wolności, uwolniona od człowieka, któ ry ją  tego 
pozbawił.

Odzyskując majątek, znalazła i całe rzesze obroń­
ców i sprzym ierzeńców. W  krótkim  czasie najw ię­
ksze pow agi medyczne uznały ją  za zupełnie zdrową. 
C u rx  i Saffroy, mimo w yraźnej niechęci, m usieli pod­
dać się temu orzeczeniu, złorzecząc ch w ili pojawienia 
s ;ę w  zakładzie am erykańskiego lekarza, Plum pisha.

D ługo spoglądała ua ojczystą ziemię, którą miała 
ujrzeć później, gdy zdrowie swe doprowadzi do po­
żądanego stanu, gdy te moralne przejścia i nerwowe 
w strząśnienia, które przecierpiała, pozostaną tylko 
odległem wspomnieniem. U jrz y  wtedy znowu swego 
syna Andrzeja, któ ry kończył nauki nie u Jezuitów , 
lecz w  P aryżu , pod opieką księcia d E ylau . Ten stary 
p rzyjacie l podjął się sam wzbudzić w  A ndrzeju p ra­
gnienie nowego, pełnego życia.

Pożegnanie ich było bolesne.
Pod widocznym w pływ em  ojca Rem y i w ycho­

w ania religijnego, A ndrzej oznajm ił chęć w stąpienia 
do zakonu. Odpowiedziała mu, że podobny zamiar 
w ym aga głębszego zastanowienia i nam ysłu, na co 
trzeba poświęcić k ilka lat. W iadom ość ta bardzo ją  
zaniepokoiła, książę d E y la u  zdołał jednak dodać jej 
otuchy, iż k ilka lat świeckiego życia, zatrze w  m ło­
dym człow ieku podobne postanowienia.

Obracając się na pokładzie, pani M orailles u jrzała  
Joannę, idącą po schodach pierwszego piętra. Blada 
była, wymęczona, w  oczach jej jednak św iecił blask 
nadziei i szczęścia.

—  Jakże, Joanno, ja k  się ma nasz drogi ch o ry?
—  M aurycy spoczywa w  kabinie, jest jeszcze 

w yczerpany, lecz doktór powiedział mi, że ju ż  s iły  
zwolna mu powracają.

M au rycy? Tak, na czas przyb yła, by w yrw ać go 
z objęć śmierci. Rano odnaleziono go omdlałego na 
stosie porostów w odnych; dzięki szczęśliwemu zbie­
gow i okoliczności odniósł ty lko dość ciężkie potłucze­
nia. Spadł bowiem na ciało m istress Harden, która 
sobą osłabiła siłę upadku, ginąc sama. Przez wiele 
dni i nocy M aurycy m ajaczył w  gorączce; Joanna 
sama czuwała zazdrośnie nad swym  nieszczęśliwym  
mężem; ona jedna tylko mogła domyśleć się tego stra­
sznego dramatu, w  którym  ta złow roga kobieta, to 
wcielenie zła i w ystępku, Czarna kiężniczka znalazła 
dla siebie koniec. D zięki staraniom Joanny przem il­
czano o tym  nieszczęśliw ym  wypadku. U zyskała  dla 
niego dłuższy urlop i teraz uwozi go do innego świata, 
by tam nabrał w ia ry  w  siebie i odwagi do życia.

P ani Seym our pożyczyła funduszów na zapłacenie 
długów i na usunięcie w szelkich trudności materyal- 
nych. A u ro ra  objęła ją  czule.

—  Gdzie są dzieci? zapytała.
W  ch w ili tej Jacek i Made ukazali swe rozkoszne 

tw arzyczki, ożywione uśmiechem i radością z oglą­
dania nowych dla siebie rzeczy. Made podbiegła do 
pani Seym our i objęła ją swem i drobnemi rękami, 
Jacek zaś stanął pomiędzy sw ą praw dziw ą i p rz y ­
braną matką i biorąc je za ręce, całował.

—  D zieci nasze... szeptała Joanna we łzach.
Pani M orailles. która patrząc na młode pokolenie,

sama ożyw iła się i jakby odmłodniała, p o w tó rzyła :
—  Nasze dzieci... mają przyszłość przed sobą... 

Oby ty lko b y ły  szczęśliw sze od nas!

K O N IE C .
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WSTĘP.
Ja, Maks Trelara, korespondent Timesa, potę­

żnego dziennika angielskiego, uważam za konieczne 
oznajmić, że pisząc to opowiadanie, pragnę w ystaw ić 
pomnik szlachetności człowieka, którego zawód nie 
należy obecnie do chwalebnych.

Człow iek ten jest szpiegiem.
Tak, jest to szpieg... lecz szoieg dziw ny, nieprze­

nikniony, jedyny w  swoim rodzaju. Przedew szyst- 
kiem nigdy nie b ył schw ytany, podczas gdy jego 
zawodowi koledzy wcześniej czy później uleg li temu 
losowi. Odznacza się on przytem  niezw ykłą odwagą 
i przenikliw ością. Jego zaś zdolność rozumowania 
jest tak w ielką, iż z pomocą daru obserwacyi, ja  
kiej w  tym  stopniu co u niego nie spotkałem u n i­
kogo, może określić z matematyczną 
ścisłością, co jakiś człow iek w  danych 
w arunkach uczyni. Najwięcej jednak 
godną podziwu jest jego prawość.
P rzeciw ników  swoich ostrzega zawsze, 
że już jest na ich śladach.

K ażdy przyzna, że człowiek obda­
rzony tak w yjątkow em i zaletami, mo­
że pozw olić sobie na tę niebezpieczną 
szczerość, zdziw ią się jednak w szyscy, 
gdy dodam, że mój szpieg jest najzu­
pełniej bezinteresowny i źe rządy, któ­
re uciekają się do jego pomocy, muszą 
pozostawać ciągle jego dłużnikami. Pod 
względem moralnym przedstawia nie- 
prześcigniony praw ie wzór. Człow iek
0 iście rycerskiej szlachetności, u ży­
wam tego słow a um yślnie, gdyż co­
dziennie naraża swe życie, podejmuje 
się ty lko  tych spraw , które mu się 
podobają. A stw ierdziłem , że w  tych 
ty lko znajduje upodobanie, które mają 
na celu niedopuszczenie do wojen, o- 
bronę słabych przed ciemiężycielami.
C ziu y  i lito ściw y aż do poświęcenia 
się dla ofiar, staje się okrutnym  i w y ­
rafinowanie srogim  dla wszelkiego r o ­
dzaju despotów, z którym i w alczy. Za­
sługując na najw iększy podziw i uzna­
nie, nie tylko nie stara się o nie, lecz 
je  i lekceważy. Idzie tam zawsze, do­
kąd go sumienie w zyw a.

J a „  Maks Trelam  czuję się szczę­
śliw y , że mogę w yrazić swe uczucie
1 poważanie dla jego nieskalanej czy­
stości charakteru, która mu pozwala 
p rzyjąć bez szemrania pogardliw ą na­
zw ę: „Szpiegau.

Pragnę tutaj przedstaw ić usługi, 
jakie mój dziwne p rzyjaciel oddał ca­
łej ludzkości. Chc;ałbym, by w szyscy 
go zrozum ieli, tak jak ja go rozumiem 
i dobrocią, ja ką noszą w  sw ych ser­
cach, otoczyli tego w ielkiego obyw a­
tela całego świata.

Teraz opiszę, kiedy go spotkałem 
po raz pierw szy i w śród jakich  oko­
liczności byłem p rzy  jego boku świadkiem w alki, 
której staw ką było życie lub śmierć setek tysięcy 
młodych i dzielnych ludzi.

I.
ZAJŚCIE W CASABLANCA.

Bawiłem  w  P aryżu , gdy zaszedł ten banalny w y ­
padek, k tóry jednak z powodu podstępnych knowań 
Niemiec omal nie w yw ołał europejskiej wojny. P rz y ­
pomnijmy fakty.

Pewien niemiecki urzędnik dyplom atyczny z Ca­
sablanca dał schronienie w kons lacie pięciu dezer­
terom z leg ii cudzoziemskiej, wchodzącej w  skład 
arm ii francuskiej, która na skutek mandatu udzielo­
nego F ra n c y i przez konferencyę w  A lg eciras, strze­
gła porządku w  tym kraju. Gdy ten bez wątpienia 
w in ny urzędnik prow adził uciekinierów  do portu, by 
ich wsadzić potajemnie na okręt, spotkał się z fran­
cuskim patrolem. Legioniści zostali poznani i zaare­
sztowani. W y w ią za ła  się bójka... Niemiec tw ierdził, 
że został poturbowany przez żołnierzy, F ran cuzi zaś 
utrzym yw ali, że ajent konsularny rzucił się na nich.

Z tego g łupstw a zrodziła się niemiecka nota dy­
plomatyczna, żądająca od F ra n c y i satysfakcyi za na­
ruszenie prerogatyw  konsulatu. W y p ły w a ło b y  z tego, 
że konsulowie mają prawo pomagać do dezercyi żoł­

nierzom z obcych arm ii. Lakoniczny bilet redaktora 
Tim esa, najbardziej w pływ ow ego dziennika na ca­
łym  świecie, polecał mi śledzić negocyacye w  P a­
ryżu. W iedziałem  dobrze, chociaż mi o tem nie do­
niesiono, że na skutek podobnego zlecenia jeden 
z moich kolegów pozostaje w  Berlinie. Nie mając 
więc nic innego do roboty, jak ty lko  zajmowanie 
się stolicą francuską, mogłem uważać sw oją pracę 
za m iły odpoczynek. Czytanie dzienników i ukazy­
wanie się od czasu do czasu w  kołach polityków  
i finansistów, dawało mi możność najdokładniejsza go 
inform owania czytelników  Timesa o stanie um ysłów  
u naszego w spółsojusznika. W krótce jednak miałem 
przekonać się, jak  często szyderczy los drw i nieli- 
tościw ie z naszych chęci.

Pewnego poranku, gdym siedział przy śniadaniu 
w  d in in g -ro o m  hotelu Bedford, w  którym  zw ykle 
zatrzym uję się podczas pobytu swego w  P aryżu, 
zja w ił się przedenmą boy i podał mi depeszę, p rzy ­
byłą z Londynu.

Depesza od dyrektora Timesu. I  jaka depesza! 
P raw ie cała broszura. Nie zdziwiłem  się jednak,

gdyż w  naszej redakcyi oszczędność nie je st w  
zwyczaju.

—  Niech pan w ydaje bez liczenia, zaleca się 
nowowstępującemu... jedyną troską pańską winno 
być zdobycie ważnych wiadomości. Cena jest tu n i­
czem.

N ow iny m usiały być w ielkiej w agi, gdyż depe­
sza była zredagowana cyfram i, których sekret po­
w ierza się honorowi reportera, wysłanego w  jakiejś 
m isyi przez dziennik.

N atychm iast porzuciłem śniadanie i w dwie mi­
nuty potem pracowałem w  swym pokoju nad odcy- 
frowaniem tej zdumiewającej depeszy:

„W czo ra j wieczorem koło piątej godziny 
lord D ow ńingby, nasz prem ier, opuścił swój 
w spaniały gabinet, w  którym  razem z mo­
narchą przygotow uje posunięcia, mające p rz y ­
nieść A n g lii zw ycięstw o na szachownicy św ia­
ta, Prem ier udał się do s ir  Aldershota, nie- 
wychodzącego ze swego mieszkania z powodu 
przeziębienia, by omówić z nim pewne zmiany 
w  program ie budowy okrętów. O trzy na szó­
stą, czyli po czterdziestopięciominutowej przer­
w ie pow rócił ju ż  do swego gabinetu w  Fo- 
reign. Ponieważ b ył zaproszony na obiad do 
pałacu, spieszył się bardzo i do biura 
w stąpił jedynie dlatego, by schować w pe-

wnem miejscu dokumenty, przyniesione od s ir  
Aldershota. Tem pewnem miejscem była kasa 
ogniotrwała, wm urowana poza biurkiem  m i­
n istra  w  ścianę i pomalowana na kolor, w  ja­
kim są w  pokoju tym  boazerye. Straż w mi­
nisteryum  tw o rzyli w ybrani żołnierze z horse- 
guards i highlanders, gabinet więc ten ucho­
dził na najbezpieczniejsze schronienie dla se­
kretnych rządowych papierów.

„G d y prem ier podszedł do kasy ogniotrw a­
łej, stw ierdził ze zdumieniem, że w  czasie 
jego krótkiej nieobecności otworzono ją i SKra- 
dziono dokument niezw ykłej n a g i, k tó ry lo rd  
D ow ningby miał przed dwiema godzinami 
w  ręku. Liczba, na którą otw ierała się kasa, 
była 323.u

Z tej dokładności szczegółów domyśliłem się od­
razu, że spraw ą tą zajm ował się sam redaktor; w szy ­
scy uznaw aliśm y jego w yższość w  tym względzie 
nad nami i nie obrażaliśm y się, gdy on w  w ażniej­
szych wypadkach przystępow ał sam do działania.

„L o rd  D ow ningby je st człowiekiem 
stanowczym. Nie tracąc ani chw ili, 
zatelefonował natychm iast do policyi, 
do biura służby contrę-szpiegow skiej. 
P rzypuszcza więc że złodziejem był 
szpieg. Rozesłano równocześnie de­
pesze do w szystkich portów  angiel­
skich, by strzeżono czujnie pasażerów 
udających się do Niemiec, można bo­
wiem przypuszczać, że szpieg działał 
na korzyść tego państwa. Zalecono 
zarazem ajentom, by posunęli swą 
baczność do ostateczności i obiecano 
im niezw ykłą nagrodę, cztery tysiące 
funtów szterlingów ; ten szczegół ró w ­
nież w ykazuje doniosłość skradzione­
go dokumentu.

„Dowiedziałem  się ponadto, że za- 
pomocą nowej lin ii telegrafu bez drutu 
przeprowadzono cyfrow ą korespon- 
dencyę dyplom atyczną z rządem fran­
cuskim.

„Śledztw o w  m inisteryum  nic nie 
w yk ry ło . H ighlander, stojący na stra­
ży, przypom niał sobie, że jeden z ro ­
botników, zajętych tynkowaniem fa­
sady pałacu, wszedł do środka przez 
półotwarte okno, baw ił tam je ­
dnak krótką chwilkę, poczem zajął 
znowu swe miejsce na wiszącej dra­
binie, którą robotnicy m anewrują za 
pomocą całego system u sznurów  i blo­
ków. Z powodu wczesnej w  tej po­
rze nocy, robotę tę przerwano jeszcze 
przed powrotem premiera. O w szyst- 
kiem ' jednak zachowano najściślejsze 
milczenie. W ie  pan, jak nasi mężo­
w ie stanu stają się g łusi, gdy chcą 
zachować coś w  tajemnicy. N ic z nich 
nie można dobyć. F ran cuzi są bardziej 
rozmowni. Niech pan poszuka jakiego 
gaduły w  otoczeniu prezydenta m ini­
strów . On zapewne nic nie powie. 
„ W ie lk i J e rz y u *). ja k  my go tu na­
zywam y, z równą łatw ością w yw nętrza 
się ja k  i milczy. Nie w szyscy jednak 

jego tow arzysze są tej samej w artości i z ta­
kim samym zasobem sprytu. Pokładam ufność 
w  pańskiej zręczności. Proszę szukać i znaleść. 
Czytelnicy Timesa muszą p ierw si poznać do­
kładną treść skradzionego dokumentu. Żadnych 
oszczędności! W iem  dobrze, że je st to warte 
sumy, jaką będzie potrzeba wydać. Oddany
panu u

Następował podpis.
Z pewnością nie byłbym  dziennikarzem, gdybym 

n ie lu b ia ł logogrytow . Rebus jednak, którego rozw ią­
zania trzeba szukać aż p rzy „W ie lk im  Je rzy m u, nie 
stanow i już przyjem ności. W s z y s c y  go znają, tego 
szatańskiego człowieka, z dziwną energiczną tw arzą, 
z żywem i, ruchliw em i oczami, które innych przeni­
kają, a nie dają się same zgłębić, o ruchach by­
strych a bardzo często i szorstkich. Czyni pozory 
potulnego, podczas gdy wistocie je st nadzwyczaj prze­
biegłym. Udaje często, że w yw nętrza się z najgłęb­
szych tajemnic, praw dziw ej jednak m yśli nigdy nie 
w yjaw ia. Je st to jeden z n ajw ytraw n iejszych  mężów 
stanu, ale zarazom i znajtrudniejszych dla iuterw iew u, 
k tóryby zadowolił redaktora Timesa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jerzy Clemenceau.

Zjawił się przedemną boy i podał mi depeszę, nadesłaną z Londynu.
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W i a r a  u z d r a w i a .
Oil półw ieku już św iat katolicki zwrócone ma 

oczy na małą mieścinę we F ra n cy i południowej, a 
mianowicie na Lourdes, dokąd, iako do miejsca cu­
dami słynącego, napływ ają 
corocznie olbrzym ie rzesze 
pątników . D la  ludzi nie­
w ierzących, nadzw yczajne 
uleczenia za pomocą w o­
dy ze źródła, które w y ­
try sk a  w grocie, gdzie 
1858 roku uboga paster­
ka, Bernadetta Soubirous, 
miała objawienie, są pro- 
stem szalbierstwem , dla 
w ierzących zaś, praw dzi­
w ym i cudami. Jedni zw al­
czają drugich z zacięto­
ścią, jaka zw ykle ogarnia 
ludzi, skoro dyskusya do­
tyczy spraw , mających 
związek z re lig ią  a na tle 
tej kontrow ersyi powstała 
cała specyalna literatura.
Rzecz prosta, że nikt n i­
kogo dotąd nie przekonał, 
jedni drw ią dalej z cudów 
w  Lourdes, drudzy w  nie 
w ierzą niezachwianie.

Jakiekolw iekbądź zda­
nie może ktoś mieć o cu­
downych kuracyach, któ­
rych w idow nią jest L o u r­
des od lat pięćdziesięciu, 
temu jednemu nie zaprze­
czy, że we w szystkich  re- 
ligiach od czasów zamie­
rzchłej przeszłości cudo­
wność, przew iązana do pewnych św iątyń, św iętych 
gajów, posągów, obrazów i t. d., odgryw ała bardzo 
ważną rolę. Tosamo spostrzegam y w chrystyanizm ie, 
k tó ry  podobne miejsca uświęcone posiadał i posiada,

dość wspomnieć np. naszą Częstochowę. Z racyi 
swego położenia we F ra n cy i, Lourdes wobec całego 
św iata katolickiego jest tem, czem Jasnogóra wobec 
P olski i dziedzin sąsiednich.

Faktem jest, że do Lourdes spieszy co roku prze­

ciętnie po 150.000 pielgrzym ów  i że rozesłanych 
stamtąd zostaje przeszło 100.000 llaszeczek z wodą 
cudowną. Na miejscu zaś prowadzoną je st ścisła kon­
trola, pod dozorem lekarskim , cudownych uleczeń.

R ycin y  nasze przedstaw iają odjazd pielgrzym ów  
i chorych do Lourdes z dworca orleańskiego w  P a ­
ry żu  na uroczystość W niebow zięcia N. M aryi Panny, 
przypadającą 15 sierpnia. Ja k  widać na jednej z nich! 
udaje się tam razem z innym i chory, którego na no­

szach przyniesiono do po­
ciągu. Przedsiębierze en tę 
tak trudną dla siebie po­
dróż z gorącą w iarą, która 
często uzdraw ia i czyni 
cuda w  przekonaniu w ie­
rzących.

Włościańskie gniazdo 
sokole.

W sp a n ia ły  rozw ój i 
w zrost idei sokolej obja­
w ił się przedewszystkiem  
przez powstanie w  kilku 

miejscowościach G alicyi 
gniazd w łościańskich i ro ­
botniczych. Skoro tam na­
wet. do najniższych sfer 
społeczeństwa, między ro­
botników i włościan, idea 
ta zdołała przeniknąć, to 
fakt ten najlepiej dowodzi, 
jak ona je st żywotna i ja k  
potężna. Stw ierdzić zaś 
trzeba, że właśnie te gnia­
zda sokole, rekrutujące się 
z pośród włościan i robo­
tników , odpowiadają może 
najbardziej celom, które 
twórcom Sokoła p rzyśw ie ­
cały.

Do gniazd takich należyci gniazdo w  Tarnaw ie, 
którego członkami są prawie wyłącznie włościanie 
i robotnicy naftowi. Część ich posiada m undury nor­
malne, część racław ickie płóeianki.

Wiapa uzdrawia: Odjazd pielgrzymów, udających się do Lourdes, z dworca orleańskiego w Paryżu.

Włościańskie gniazdo sokole: Grupa członków „Sokoła11 w Tarnawie;
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Kozińskiego. Kom itet w yw iązał siq doskonale z po- 
ruczonego sobie zadania.

D w orzec udekorowano wspaniale kwiatam i, zie­
lenią, flagami. Na tle tem imponujący widok przed­
staw iały  tłum y ludności w iejskiej, w  barwnych stro ­
jach  ludowych. Z jaw iła  się także w  komplecie m iej­
scowa inteligencya.

■ K ied y pociąg, wiozący wycieczkę czeską, stanął 
na dworcu w Skierniew icach, rozległy się okrzyki 
powitalne i oklaski, a imieniem zebranych w yg łosił 
serdeczne przemówienie p. .1. O strow ski. Nastąpiła 
skromna przekąska, zastawiona przez komitet w po­
czekalni I  k lasy, podczas czego p rzeg ryw ała orkie­
stra, poczem sym patyczni goście zajęli z powrotem 
miejsca w  wagonach i p rzy dźwiękach pieśni cze­
skich ru sz y li w  dalszą drogę.

Zdjęcie nasze przedstaw ia grono członków ko­
mitetu przyjęcia Czechów w Skierniewicach.

Wiara uzdrawia: Zakonnice, przygotowujące poduszki dla transportu ciężko chorych.

Monte Corlo na dalekim wschodzie.
Chińczycy, naród w  ogólności bardzo pracow ity 

i oszczędny, mają jednak dwie namiętności, które 
wyrządzają im nieobliczalne szkody, a mianowicie —  
do zatruw ania się paleniem opium i do g ier hazar­
dowych w szelkiego rodzaju. U siłow ania przecież rzą­
du chińskiego, k tóry ze względu na osobę cesarza, 
stojącego na jego czele, znajduje, bądź jak bądź, 
posłuch w śród prawie 400 m ilionów obyw ateli N ie ­
bieskiego państwa, aby ich odzwyczaić od tych zgu-

„ N O W O S C I  i l l u s t r o w a N e u.

Poza normalnemi czynnościami, które wchodzą 
w  program  prac i zadań każdego Sokoła, utrzym uje 
to gniazdo orkiestrę własną, złożoną z 20 członków, 
utrzym uje dalej ku rs analfabetów, w  którym  naukę 
pobiera rocznie około 100 uczniów, pod kierunkiem  
wiceprezesa gniazda, ks. kapelana A . Ziemby, u trz y ­
muje dalej bezpłatną herbaciarnię, czytelnię i biblio­
tekę, zawierającą około 1000 książek.

Gniazdo sokole w  Tarnaw ie je st ogniskiem ży ­
cia narodowego i tow arzyskiego całej okolicy, św ię­
ceniem rocznic narodowych budzi ducha patryoty- 
cznego wśród ludności, słowem spełnia jak najdziel­
niej obowiązki swoje i  zasługuje ze wszech m iar na 
ogólne uznanie.

Grupę członków Sokola w  Tarnaw ie przedstawia 
nasza rycina.

Echa wycieczki czeskiej.
W spom inaliśm y już, że podróż Czechów, którzy 

przed kilkunastu dniami w yb rali się grem ialnie na 
w ystaw ę w Częstochowie, była urozmaicona całym 
szeregiem owacyi i uroczystych przyjęć, zarówno 
w  G alicyi, jak następnie w K ró lestw ie  polskiem.

Szczególnie pięknie i wspaniale wypadło pow i­
tanie pobratymców z nad W e łta w y  w  Skierniew i­
cach, gdzie w  tym celu zawiązał się osobny komi­
tet pod przcwoduictwem  naczelnika dystansu p. Ro- Wiara^uzdrawia: Ciężko chory robotnik, udający się do Lourdes.

Echa wycieczki czeskiej: Komitet przyjęcia Czechów w Skierniewicach, z prezydyum w pośrodku.
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bnych nalotów , spełzły dotąd na niczem. Chińczycy 
oddają siQ bowiem hazardowi i paleniu opium po­
tajemnie, nie bacząc na to, że w razie odkrycia przez 
policyę podlegają barbarzyńskim  karom.

R ycina nasza przedstaw ia chińską jaskinię g ry, 
założoną w  mieście Macao, będącem kolonią p o rtu ­
galską na południowem w ybrzeżu Chin, w  pobliżu 
angielskiej kolonii Hongkongu. Urządzenie je j je st 
bardzo prym ityw ne. U góry małej izdebki, czynią­
cej wrażenie studni, umieszczona je st galerya, na 
której stoją gracze. Staw ki swe spuszczają oni w ko­
szykach do rąk chińskich krupierów . G ra sama, 
zwana fan-tuu, polega na tem, że można staw iać 
na num ery od 1 do 4 , wypisane na tablicy. Na p ra­
wo od niej w idzim y bankiera, k tóry w ziąw szy do 
ręki garść katr.ów. drobnej miedzianej monety chiń­
skiej, w ysypuje  ją na stół i liczy  jej sztuki od je­
dnego do czterech. W y g ry w a  ta liczba, która mu 
na ostatku wypadnie. Jeżeli będzie nią jeden lub 
dwa, to w yg ry w a ją cy  otrzym ują potrójną stawkę, 
jeżeli trzy lub cztery —  to podwójną.

Oprócz Chińczyków , gryw ających  namiętnie w firn- 
tan, zjaw iają się często E uropejczycy z pobliskiego 
Hongkongu w Macao, aby użyć emocyi hazardu 
p rzy tej narodowej grze chińskiej zamiast emocyi, 
przeżyw anych w Monte Carlo, od którego dzieli 
ich olbrzym ia odległość.

Ustąpienie urzędnika-obywatela.
Przed paru dniami przeniósł się w  stan stałego 

spoczynku dyrektor oddziału rachunkowego dyrekcyi 
pocztowej we Lw ow ie, Józef B ia ły n ia  Cholodecki, 
postać znana w  całym L w ow ie i ogólną ciesząca się 
sym patyą.

D yre k to r Cholodecki popularność swą zawdzię­
cza n iezw ykłej uczynności oraz niesłychanej w prost 
energii, która pozw alała mu po za spełnianiem obo­
wiązki* w urzędow ych, brać udział w  każdej niemal 
p racy społecznej i narodowej, a nadto poświęcać 
sporo czasu pracy literackiej. Nie było w  ostatnich 
kilkunastu latach w ażniejszej spraw y, w  którejby 
radca Cholodecki nie w spółdziałał, ofiarowując nie­
tylko sw ą radę, ale i czynną pomoc. W  całym sze­
regu tow arzystw  pracow ał stale, nadto zasiadał 
w  rozm aitych komitetach, był też przez czas ja kiś 
radnym miasta Lw ow a.

W  czasopismach lw ow skich pojaw iały się bardzo 
często jego artyk u ły, poświęcone bądź sprawom 
aktualuym , bądź odnoszące się do wspomnień z prze­
szłości. O głosił też drukiem  k ilk a  w iększych prac 
z zakresu liisto ryi, pod pseudonimem W alentego 
Ćw ika.

R osła więc popularność dyrektora Cholodeckiego, 
rosła też sym patya, jaką go otaczano. W  stosun­
kach osobistych ogromnie uprzejm y i uczynny, przed­
staw iał typ urzędnika-obyw atela w  najpiękniejszem

tego słow a znaczeniu. Opu­
szczając obecnie swe stano­
w isko urzędowe, znajdzie nie­
w ątpliw ie jeszcze więcej cza­
su. aby go poświęcić życiu 
i działalności publicznej.

Z Krety: Maszty z flagami czterech mocarstw opiekuńczych i Tureyi w pobliżu Kanei.

leszcze kwestya kreteóska.
Pod naciskiem m ocarstw 

opiekuńczych nieszczęśliw i 
K reteńczycy znów m usieli po­
żegnać się na czas dłuższy 
z nadzieją, aby ich rodzinna 
w yspa stać się mogła inte­
gralną częścią królestw a g re ­
ckiego. F lagę grecką prze­
mocą usunięto w  Kanei, gdzie 
powiewa, ja k  dawniej, Haga 
turecka w  sąsiedztwie Hag 
W . B rytan ii, F raneyi, W ło ch  
i Rosy i. Ten akt przemocy, 
dokonany nad Kreteńczyka- 
mi, mającymi w szelkie prawo 
do starania się o połączenie 
z niezależną Grecyą, budzi 
dla nich w  całym cyw ilizo ­
wanym  świecie sym patye, 
które im jednak nie mogą 
przynieść żadnej pozytyw nej 
korzyści. Tak zwane w yższe 
w zgiędy natury dyplom aty­
cznej, a poprostu pospolity 
egoizm, b y ły  powodem, że 
m ocarstwa, pozostając w  cią­
głej trwodze o zachowanie 

spokoju na południowym

/  -
Monte Carlo na dalekim wschodzie:- Chińska jaskinia gry Macao.
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wschodzie Europy, nie- 
tylko nie poparły dziel­
nych Kreteńczyków , ale 
nawet zm usiły ich do u- 
znania w  zasadzie zwie- 
rzchniczej w ładzy sułtana 
nad ich kraikiem .

'la k ie  postępowanie 
mści się zw ykle, jak nas 
uczy historya, na tych. któ­
rzy  się go chw ytają. Kw e- 

stya bowiem kreteliska 
tylko połowicznie została 
załatw ioną i w  dalszym  
ciągu będzie zarzewiem, 
z którego wcześniej lub 
później może wybuchnąć 
g roźny pożar.

W  numerze d zisie j­
szym podajemy, między 
innym i, ogólny widok Ka- 
nei, stolicy K re ty . Je st to 
miasto, liczące około 15 ty ­
sięcy mieszkańców, a po­
łożone w  północno-zacho­
dniej strome w ysp y nad 
brzegiem morza. Inna r y ­
cina przedstawia demon- 
stracyę na ulicach tego mia­
sta, ja ka  odbyła się nie­
dawno temu w  celu za 
dokumentowania opinii lu ­
dności, która za każdą cenę pragnie połączyć się 
z Grecyą. Ostatnie zaś zdjęcie podaje widok ma­
sztów, na których pow iew ają Hagi m ocarstw opie.

Jeszeze kwestya kreteńska: Ogólny widok miasta Karei.

kuńczyrh i znienawidzona przez 
recka flaga z półksiężycem.

Kreteńczyków tu Teatr włościański w Jedliczu.
W  ciągu paru ostatnich lat, dzięki usilnej pracy 

tow arzystw  oświatowych, pow stał w naszym kraju 
cały szereg w łościańskich teatrów  amatorskich, a ja k  
silnym  je st ruch na tem polu, dowodzi fakt, iż ce­
lem ujednostajnienia, a równocześnie ułatw ienia pra­
cy teatrów w łościańskich, powołano do życia „Z w ią ­
zek teatrów  i chórów w łościańskich4*.

Jedną z najdzielniejszych trup am atorskich jest 
teatr w łościański w  Jedliczu, wiosce w okolicy K ro ­
sna. P ow stał on przed rokiem dzięki ofiarności Z w ią­
zku katolicko-społecznego i zabiegom m iejscowej in- 
teligencyi, a prowadzony umiejętnie nietylko baw i 
słuchaczów, ale i kształci ich.

Jeszcze kwestyn t reteńska-  I ) » m m is t r ; ic y a  uli,.zna w

Ustąpienie urzędnika-obywatela: Dyr Józef Białynia 
Chołoclecki

Teatr ten posiada do swrego użytku obszerną 
salę z wygodną sceną, piękne dekoracye, a przede- 
w szystkiem  grono dobrych aktorów, w łościan z B o r­
ku, Jedlicza i Męcinki. A rtystyczn ym  kierownikiem  
je st dyrektor tamtejszej szkoły Indowej W in c e n ty  
M anierski, znany z działalności społecznej, k tó ry  
głów nie się p rzyczyn ił do założenia i rozw oju teatru.

Am atorow ie włościanie z Jedlicza w y sta w ili już 
k ilka sztuk ludow ych, urządzili też szereg obchodów 
narodowych, dochód z przedstawień obracając w  czę­
ści na spłatę urządzenia sceny oraz na jej ulepsze­
nie, a w ' części na wycieczkę do K rakow a. W y ­
cieczkę tę urządzono w  ubiegłym  tygodniu.



Nr 36 „NO W -■(•! [1 .1. USTKO W fl N K"

G. DE TE’RAMOND.

(TAJEM N ICZY  NIEZNAJOMY).
13 (DokofiezGiiio,).

Gdy w  kaneelaryi oznajmiono je j, że je st już 
wolna, zdawało je j się, że zemdleje, przypom inając 
sobie jednak uw agi P aw ła de V areilles, pohamowała 
się i rzekła do sekretarza więzienia:

—  D ziękuję panu.
W  pięć minut potem rozw arła  się przed nią 

ciężka brama. Żanetka znalazła się na ulicy. O kilka 
kroków  obok stał samochód. K oło niego czekał, drżąc 
z niecierpliw ości, P aw eł de V areilles. W sa d ził Ża- 
netkę do samochodu i zaraz ru sz y li naprzód. Z po­
czątku jechali w  milczeniu. Co chw ila b y ły  poru­
cznik patrzał pr*.ez okienko w  tyle. U spokoił się 
jednak wkrótce. Żadne niebezpieczeństwo im nie 
groziło. N ik t ich nie śledził. Młoda dziewczyna sze­
ptała w zruszona:

—  Ach, ileż wdzięczności winnam panu!
Lecz on przerw ał je j łagodnie:
—  Niech pani nie stosuje do mnie tego słowa... 

spełniłem tylko swój św ięty obowiązek... dopóki nie 
dokonam cnb-go swego postanowienia, nie mam pra­
wa do żadnego podziękowania... potem dopiero...

Zam ilkł i.a chwilę i dodał drżącym głosem:
—  W te d y  dopiero będę czekał, aż serce pani 

w yznaczy mi nagrodę, na ja ką zasłużyłem ...
Czy zrozum iała znaczenie tych słów ? Czy m vśl 

tajemna je j tow arzysza była zarazem i jej m yślą? 
Zapuściła swe długie rzęsy na jasne oczy i z tw a 
rzą, zarumienioną w stydliw ie, odpowiedziała:

—  Nie będę niewdzięczną.
Tak dojechali do P assy. Tam w  stojącym na 

uboczu pensyonacie w yn ajął P aw eł de Y are ille s w y ­
godne mieszkanko, z oknem na ogród.

—  Odtąd —  rz e k ł—  będzie pani mieszkała tutaj, 
zdaleką od w szelkich trosk... czas doświadczeń ju ż  
minął... w szy stk 5e życzenia pani będą spełnione... 
nigdy nie sądziłem, że tak będę się cieszył z tego, 
iż jestem bogaty...

—  A ch ! —  zawołała wzruszona —  jakie szla­
chetne ma pan serce!

Jakaś u kryta jednak m yśl, której nie mogła się 
pozbyć, stłum iła w yle w  tej radości. W idocznem  było, 
że chciała się o coś zapytać, lecz nie śmiała. Spo­
strzeg ł to jej opiekun.

—  Coś panią niepokoi, Żanetko? —  zapytał —  
proszę mi się zw ierzyć... postaram się rozw iać w szel­
kie nieporozumienie, by nic nas nie rozdzielało...

Rzekła tedy:
—  Dlaczego pan, człowiek tak łagodny i dobry, 

zabił tego biednego oficera?... Czy nie uważał ninie 
pan za dosyć uczciwą, bym mogła się oprzeć jego 
natarczyw ości?...

—  Niech pani uspokoi się —  odparł poważnie —  
nie kierowałem  się żadną nierozumną obawą lub 
zazdrością, która mogłaby być zniewagą dla pani... 
W  swoim czasie pozna pani pobudki, które mnie 
skło n iły  do ukarania tego nędznika... żadnego w y ­
rzutu nie doznaję z tego powodu...

—  A  ten nieszczęśliw y inspektor, którego pan...
P rze rw a ł ze śmiechem:
—  W y rz u c ił przez okno?... Och, proszę się nie 

lękać, droga Żanetko... nigdy nie liczę na żaden 
wypadek... zanim dałem mu tę lekcyę grzeczności, 
wiedziałem, że upadnie na markizę nad werandą i że 
nic mu się złego nie stanie...

Tymczasem pan Rodauet, przeglądając następne­
go tygodnia papiery, odnoszące się do spraw y o za­
bójstwo kapitana, rzekł do swego pisarza:

—  N ie mogę jednak trzym ać do nieskończono­
ści w  więzieniu tej młodej dziewczyny... trzeba coś 
postanowić... zaraz ją skonfrontuję z inspektorem 
i jeżeli to nie da żadnych rezultatów , każę ją  w y ­
puścić...

Nie dokończył jeszcze sw ych słów , gdy zapu­
kano do drzw i.

W o źn y oznajmił, że inspektor już jest i czeka 
na przyjęcie.

—  Niech wejdzie.
—  Panie sędzio —  rzekł uradowany Lapipe, jak 

człowiek, k tó ry przynosi dobrą nowinę —  odkryłem 
fakt, potwierdzający najzupełniej to w szystko, co 
tw ierdziłem  o zabójstwie kapitana Frasko pelly.

—  Cóz to takiego? —  zdziw ił się pan Rodanet.
—  W ychodziłem  w łaśnie od siebie, by udać się 

do pana sędziego, gdy nagle na bulw arach zatrzy­
muje mnie przyjacielskim  ukłonem jakiś jegomość.

-  A ch ! M ister Lapipe, ho w do you do?... N ic 
poznaje mnie pan?

Starałem przypomnieć go sobie.
—  A leż tak —  zawołałem po ch w ili —  poznaję... 

tak... M arsylia... „S ta ry  Czarny P ie s u... pan jest 
kapitan W illiam ?...

—  Y e s!
—  K tó ry  ma trzy  córki na w ydaniu?
—  N iestety, do tej pory!... Doszło do tego, że 

dom mój zamienił się w czyste piekło... nie mam 
spokoju, chyba na sw ym  statku na pełnem morzu... 
A le  co u pana słychać, m ister Lapipe... złapał pan 
tego dziwnego p asa że ra ?..

—  Jeszcze nie —  odpaiłem niechętnie —  ale 
wkrótce to nastąpi... A ch ! Kapitanie, co to za zuch, 
ja k i strzelec!...

—  Nie potrzeba mnie o tera mówić, m ister L a ­
pipe! W  czasie jazdy strzelał do mew, lataiących 
koło okrętu i zawsze trafiał, nawet z rew olw eru... 
ku p ił go nawet odemnie, mówiąc, że jest to dosko­
nała broń... to prawda, gdyż była to robota Ste­
phensona!...

P rz y  nazw isku tem aż podskoczyłem z radości.
—  Stephenson?
—  Tak... najlepsza marka amerykańska...
—  A  nie pamięta przypadkiem kapitan numeru 

tego rew olw eru?
—  Doskonale!
W y ją ł z kieszeni notes i podał mi zapisany w  nim 

num er:
—  12.334...
—  Je st to panie sędzio —  mówił dalej inspe­

kto r —  numer rew olw eru, któ ry leżał ria stole przy 
zwłokach kapitana F ra sk o p e lly ! Zabójca kapitana 
jest więc pasażerem ze „Starego Czarnego P sa u... 
ja  w ięc miałem racyę!...

—  Istotnie —  szepnął pan Rodauet, zmieszany 
tem wszystkiem , co usłyszał —  pan ma doskonały 
węch, panie L a p ip e .. nada to nowy obrót tej spra­
wie... Przedtem jednak należy wezwać obwinioną 
przez pana i zmusić ją  do mówienia...

Podszedł do drzw i i  zaw ołał:
—  Panna Levasseur!
Dozorca więzienny, k tóry czekał już od pewnego 

czasu na ławce, podaiósł się i podał mu lis ..
Pan Rodanet rozerw ał nerw ow ym  ruchem ko­

pertę i przeczytał ze zdumieniem te słow a:

„D yre k to r więzienia Saint-Lazare ma za- 
szc. y t  oświadczyć Panu Sędziemu śledczemu, 
że więzień Żaneta Levasseur została uwolniona 
31 marca b. r., stosownie do urzędowego roz­
porządzenia Pana Sędziego śledczego, podpi­
sanego dnia poprzedniegou...

XIV.

Tajemniczy nieznajomy.

Chociaż stwierdzenie faktu tego było nadzw y­
czaj przykre dla pana Rodaneta. przedsięw ziął je ­
dnak natychmiastowe śledztwo, które wykazało, w  ja k  
śm iały a zarazem prosty sposób została uwolniona 
Żaneta Levasseur.

—  Teraz już pan sędzia przekonał się chyba -- 
zaw ołał Lapipe —  gdy, jak św ięty Tomasz nietylko 
pan widział, lecz i dotykał się palcem... istnieje więc, 
czy nie istnieje to tajemnicze indyw idyum , które 
morduje ludzi... uw alnia swoich spólników... drw i 
z policyi... i kpi ze spraw iedliw ości?

—  Bez wątpienia! —  odparł Rodauet zamyślony.
Naiwięcej niepokoiło go to, iż spraw a cała prze

dostanie się do dzienników i okryje go śmiesznością 
z tego powodu, że dał się w yw ieść w  pole. B y  uni­
knąć też złośliw ych dziennikarskich komentarzy, 
które m ogłyby zaszkodzić jego karyerze, postanowił 
oznajmić, że on sam istotnie w ydał rozkaz w y p u ­
szczenia na wolność młodej dziewczyny, o czem 
w  nawale spraw , jakie  prowadzi, zapomniał ch w i­
lowo.

Choć bez wielkiego przekonania, dodał jednak:
—  Będzie można ją  odnaleść!
—  Łatw o to powiedzieć, panie sędzio... szukać 

je j teraz po tygodniu... ptaszek frunął już daleko!...
—  E h , pan ją  odszuka... p rzy pańskim sprycie 

mogę nie obawiać się o w ynik...
Inspektor jednak, nieczuły na komplementy, po- 

trząsł ty lko  w  m ilczeniu głową, by nie odpowie­
dzieć ironicznie, że lepiej nie trzeba było trzym ać 
na wierzchu stołu podpisanych rozkazów uwolnieniu.

W ychodząc z gabinetu sędziego, inspektor skie­
ro w ał się w prost do dyrekcyi policyi.

—  Co się panu stało, panie Lapipe? —  zapytał 
dyrektor, patrząc na jego zmartwioną minę.

—  Proszę pana dyrektora —  odpowiedział bez­
dźwięcznym głosem —  mam dwadzieścia lat dobrej 
i bezustannej pracy w  policyi, dwadzieścia lat, pod­

czas których nie oszczędzałem ani swego czasu, 
ani sił...

—  W iem  o tem —  odrzekł dyrektor, nie p rz y ­
puszczając, dokąd inspektor zmierza.

—  Mam więc zaszczyt złożyć w  pańskie ręce 
prośbę o uwolnienie.

D yre k to r zaczął się śmiać.
—  Panie Lapipe, pan już mi o tem mówił... 

odpowiedziałem, że to niemożebne... z takim i agen­
tami jak pan, nie rozstaję się nigdy!...

—  A  jednak trzeba —  westchnął inspektor —  
i mnie je st bardzo p rzykro opuszczać zajęcie, które 
lubiłem i któremu poświęciłem całe swe życie... lecz 
co czynić?... Jestem zmęczony... potrzebuję spo­
czynku... a przytem  i moja żona męczy mnie ciągle, 
byśmy przenieśli się na wieś... nie znosi powietrza 
paryskiego!...

—  Ta, ta, ta, panie Lapipe, stara się pan u k ryć 
przedemną praw dziw e pobudki... je st tam coś, czego 
pan nie chce w yjaw ić...

Inspektor w ahał się przez chwilę, potem zdecy­
dował się nagle i zaczął m ówić: .

—  Praw da, panie dyrektorze... w szystko już 
powiem... mianowicie, iż w moim w ieku nie jest się 
usposobionym do odgryw ania ro li Szerluków  H o l­
mesów!

—  Co pan chce przez to powiedzieć?
—  To, iż dzisiaj zawód nasz nie jest tem, czem 

b ył przed dwudziestu laty, gdym wstępował do \ o- 
licyi... wtedy żądano od agenta tylko wiele bra­
w u ry  i trochę sprytu... i przy tych zaletach łatwo 
było chwytać przestępców, rzadko też która zbro­
dnia pozostała nieukarana...

—  Bez wątpienia, lecz...
—  D zisiaj w szystko się zmieniło... zbrodniarze 

inaczej teraz działają... ich poziom, że tak powiem, 
podniósł się wysoko... miejsce brutalnej s iły  zastą­
p iła u nićh inteligeneya... dokonywują sw ych cio­
sów z niezw ykłą maestryą... nic nic pozostawiają 
wypadkowi... zabezpieczają się pod każdym wzglę 
dem, by ich nie odkryto... a jeżeli przypadkowo od­
najdzie się którego, to po to, by nie módz go are­
sztować...

—  W ię c  cóż z tego?
—  A  ja  jestem ze starej szkoły... rzucić się na 

opryszka, który w y ją ł na mnie nóż lub w ycelow ał 
rew olw er, to ja mogę... nie umiem jednak w yjaśniać 
tajemnic i układać sensacyjnych romansów... w al 
czyć z telefonem, mikrofonem, telegrafem bez drutu, 
dynamitem, chloroformem i chlorkiem m etylu i t y ­
siącami innych wynalazków , którym i posługują się 
przestępcy, to nie je st w  moim zakresie... Oto 
i w szystko!...

—  Niechże pan jaśniej w ytlom aczy się, panie 
Lapipe...

—  Pan dyrektor śmiał się ze mnie, gdy ja  po­
stawiłem  hypotezę, że jest tajemniczy nieznajomy, 
któ ry dopuścił się całej seryi zbrodni, a nie dał się 
schwytać... tymczasem nie można już o tem nawet 
wątpić...

I  opowiedział mu szybko w szystko, co się stało 
od ostatniego ich widzenia, po zabójstwie kapitana, 
a w  końcu dodał:

—  Nie czuję się na s ił >ch w alczyć z nim... wolę 
cofnąć się. uznając się za zw yciężonego.. niech inny 
zdobywa tę trudną sławę... chociaż nadzwyczaj bo­
lesną je st mi ta konieczność, przyniosę jednak jutro 
panu dyrektorow i swą prośbę o uwolnienie... •

—  A leż, panie Lapipe, niech pan się tak nie 
poddaje!... K a ra  przychodzi nieraz wolno, ale zawsze 
przychodzi... i najczęściej wtedy, gdy najmniej się 
tego spodziewam y!... Nie można więc rozpaczać... 
Skończy się na tem, iż będziemy m ieli tego ptaszka... 
i tak jestem tego pewien, mój drogi panie Lapipe, 
iż proszę, by pan pozostał z nami...

—  Nie, nie, panie dyrektorze!... Chociaż bardzo 
pochlebne są dla mnie pańskie słow a i bardzo sobie 
cenię pańską zachętę, moje postanowienie jest stałe... 
muszę już odejść...

D yre kto r popatrzył uważnie na inspektora i  rzekł 
powoli z w ielką powagą:

—  Panie Lapipe, co pan m yśli o żołnierzu, k tó ry 
opuszcza swój posterunek w  czasie w alk i?

Inspektor zbladł. Słow a szefa dotknęły go, jak 
uderzenie batem. W y ją k a ł k ilka niew yraźnych prze­
proszeń. D yre kto r jednak nie dał mu owładnąć sobą, 
lecz m ówił dalej z serdecznością:

—  Pan jeszcze nam yśli się... opanowrało pana 
chwilowe zniechęcenie... K tóż go z nas nie zaznał?... 
Niech pan w róci do siebie i spocznie. Za dni k ilka 
przyjdzie pan do mnie i w tedy naradzimy się, co 
uczynić, by schw ytać tego człowieka, któ ry spędza 
sen z oczu pańskich... prawda, zrobi pan to?...

Lapipe skło nił się w milczeniu i wyszedł.
Co ma teraz uczynić?... Nie wiedział nic... Szef 

jego ma racyę, dezercya w  podobnych warunkach
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W  numerze niniejszym  kończym y druk dwu powieści, a mianowicie „Czarnej księżniczkiu i „W obronie honoruu. 
W  miejsce „Czarnej k siężn iczk i rozpoczyna- 
my równocześnie nową, sensacyjną powieść p. t.

Równocześnie pojawia sio. początek powieści „Wydrążona ig ła u, która zastąpi „Zapach czarnej dam yu.
W  numerze następnym w  miejsce „ W  obronie honoruu, rozpoczniemy druk powieści „Który z nichu, bogato illustrow anej.

" Y  powieść jedną z najlepszych, jakie ukazały
- A - .  O r C O  w  literaturze belletrystycznej francuskiej.

jest niegodną jego honoru, a jednak po co upierać 
się p rzy sprawie, której niezdolny jest poprowa­
dzić? Gdzie szukać tego tajemniczego nieznajomego, 
którego wypadek oddawał mu już k ilk a  razy w  ręce, 
a on nie mógł z tego sko rzystać? Jeżeli jeszcze l i ­
czyć na szczęście, to może trzeba będzie zbyt długo 
czekać na nie!

P rzy b ity  temi w szystkiem i m yślam i i nie mogąc 
na nic się zdecydować, szedł wolno bulwarem  Saint- 
Germain. W  górze p rzy u licy  Saint- Jacąues robotnicy 
popraw iali bruk. Jedni zrzucali z w ielkich wozów 
drewniane kostki, drudzy kopali motykami ziemię, 
podczas gdy pozostali w b ijali słupki, aby zawiesić 
na nich sznury i w  ten sposób odgrodzić zajętą 
przez robotę część ulicy. Nagle z piersi przypa­
trujących się brukow aniu ludzi w y rw a ł się okrzyk
przestrachu; z góry bardzo stromej u licy  Saint Ja c­
ąues pędził ja k  strzała row er motorowy, na którym , 
jakby cudem utrzym ując jeszcze ró ­
wnowagę, siedział ja k iś  cyklista. Na- i 
próżno k ilk u  odważnych starało się
go zatrzym ać; row er, w  którym  w  do­
datku pękł łańcuch, nie dał się zaha­
mować cykliście  i g roził lada chw ila 
rozbiciem na zarzuconej kostkami ulicy.

Lapipe zdaleka p rzyp atryw ał się 
temu strasznemu pędowi, czując, że 
n ikt nie je st w  możności zapobiedz 
nieszczęściu. Naraz przed oczami jego 
rozegrała się niespodziewana scena.
Jeden z przechodniów, gdy cyklista 
dojeżdżał ju ż  do niego, sch w ycił z zie­
mi sznur i rzuciw szy nim ja k  lassem, 
zatrzym ał row er na miejscu.

Inspektor zatrząsł się cały. Ta z i­
mna krew ... ta zręczność... to może 
być tylko on!... Tajem niczy nieznajo­
my, którego odnajduje wówczas, gdy 
go uw ażał już za nieuchwytnego. Tym  
razem już mu się nie wym knie... i sza­
lony z radości Lapipe rzu cił się na­
przód...

Podczas gdy k ilka litościw ych osób 
zakrzątało się koło niefortunnego cy­
k listy , k tó ry na szczęście więcej do­
znał strachu, niż uszczerbku na ciele, 
inni. sku pili się koło jego zbawcy, by 
go podziwiać. Napróżno starał się u- 
chylić od zgotowanej sobie owacy i.
Otoczono go i nie chciano puścić.
W re szcie  zdołał się wydostać z t łu ­
mu i już gotował się odejść czem- 
prędzej, gdy nagle inspektor przeci­
snął się między zebranym i i stając 
przed nim, zaw ołał:

—  W reszcie  mam pana!
Przez chwilę obaj mężczyźni p rz y ­

p atryw ali się sobie... tak to 011... na­
prawdę on... te same jasne stalowe 
oczy-...

P o łożył mu wtedy rękę na ram ie­
niu i rz e k ł:

—  Jestem inspektorem p o licy i, 
proszę iść za mną...

W śró d  obecnych, którzy nie ro ­
zum ieli nic z tej spraw y, rozszedł się 
pomruk, niechętny dla przedstaw iciela policyi.

Zatrzym any, nie tracąc wcale spokoju, zapytał:
—  A  dokąd?
—  Do dyrektora policyi...
—  Ja k  to się dobrze składa —  odrzekł Hegma- 

tycznie —  w łaśnie tam idę...
Ta pewność siebie stropiła trochę inspektora.
—  Nie byle jaki to zuch —  pom yślał inspektor —  

ale zobaczymy, jaką potem będzie miał minę...
Tymczasem zatrzym any m ów ił dalej najspokoj­

niejszym  tonem:
—  Pisałem  do dyrektora prośbę o przyjęcie... 

naznaczył mi je na pół do szóstej.
I  w yciągając zegarek, dodał:
—  Dopiero je st kw adrans na szóstą... nie spó­

źniłem się... cieszę się, że to pan pokaże mi drogę.
Inspektor dał jednak ukradkiem znak dwom stra­

żnikom, by dobrze czuw ali i rzekł uszczypliw ym  
tonem:

—  Dobrze, dobrze, tylko niech pan nie próbuje 
umykać... mamy oko na pana...

I  ru sz y li razem naprzód, odprowadzeni przez

tłum, gotow y św iadczyć na korzyść odważnego 
zbawcy.

W chodząc do gabinetu dyrektora policyi, Lapipe 
miał minę rozradowaną, nadszedł czas jego tryum fu. 
Nie zauw ażył ty lko  zdziwienia swego szefa, że to­
w arzyszy nieznajomemu, k tó ry starał się o jak naj­
prędszą audyencyę w  celu udzielenia bardzo w a­
żnych zw ierzeń; gdy chciał zacząć mówić, uprzedził 
go przyprow adzony nieznajomy.

—  Poproszę pana Lapipa, by mnie pierwszem u 
pozw olił mówić... a przyrzekam , że jego uspraw ie­
dliw iona ciekawość nic na tem nie straci...

D yre k to r zaprosił przybyłego, by siadł i b y ły  
porucznik rozpoczął opowieść swego życia. Obaj 
urzędnicy policyi słuchali go z coraz większem zdu­
mieniem. Jeżeli zapomnieli o zdradzie tulońskiej, 
która ju ż  w szystkim  w yszła  z pamięci, to nie mo 
g li obronić się przed podziwem tej s iły  charakteru

Obaj urzoduic-y policyi słuchali go z coraz większem zdnrnieuiein.

i niezwałczonej energii, która podtr-.ym ywala tego 
człowieka w  strasznych doświadczeniach, jakie mu 
los zgotował.

—  Nie przeszkadza to jednak —  rzekł poważnie 
Lapipe, gdy on skończył —  że zmuszeni jesteśm y 
widzieć w  panu zabójcę z u licy  Biot, gdyż zbrodnia 
w  hotelu , K sięcia P ortugalskiegou została spełnioną 
przez pana!

—  W ie  pan dobrze —  odpowiedział P aw eł de 
V areilles —  że musiałem bronić swego życia przed 
napadem szczura hotelowego, a czyż nie był to w y ­
padek, przewidziany przez prawo, zupełnie słusznej 
obrony siebie?

—  Istotnie —  potw ierdził dyrektor —  i nic 
mamy bynajmniej zamiaru czynić za to panu w y ­
rzutów.

—  A  zabójstwo bankiera K o rp fstraussa? —  za­
p ytał niew zruszony inspektor.

—  Och, co do tego, panie Lapipe, jestem zu­
pełnie spokojny! Działałem w  obronie swego honoru. 
O darty przez niego ze czci, w ym ierzyłem  tylko te­
mu nędznikowi karę, na jaką zasłużył sobie przez

swe szpiegostwo i niecny czyn, w skutek którego 
zostałem niewinnie skazany. To będzie mojem tło- 
maczeniem, które mi zjedna pobłażanie sędziów. 
Zemsta moja była spraw iedliw ą i  jeżeli nie zostanie 
mi wybaczoną, to jednak sumienie nic mi nie będzie 
w yrzucało.

Inspektor potrząsł tylko głową.
—  To możliwe. Lecz kto panu dał prawo za­

bijać kapitana F ra sk o p e lly ?  Gdyż w  każdym razie...
—  Czyniąc to, stawałem w  obronie swego ho­

noru i dobra ojczyzny, którą uwolniłem  od niebez­
piecznego szpiega!... Tak, bezwątpienia, mogłem go 
oddać w  ręce spraw iedliw ości, sam się tem nie 
plamiąc... lecz czyż aresztowanie go nie w yw o ­
łałoby kom plikacyi międzynarodowych i nie zagra­
żałoby spokojowi kraju?... Jego wstrętne postępo­
wanie względem mej narzeczonej posłużyło mi tylko 
za pretekst... w  ten sposób została zatuszowana

spraw a jego szpiegostwa, któraby bar­
dzo ujemnie mogł3 podziałać na opi­
nię publiczną... czy panowie nie są 
tego zdania.

D yre kto r po licyi podzielał jego za­
patryw ania.

—  Panie —  rzekł poważnie — - 
zwierzenia te nie wydostaną się poza 
m ury mego gabinetu...

—  Adw okat mój —  kończył P a­
w eł de Y are ille s —  został przyjęty 
wczoraj przez m inistra spraw iedliw o­
ści i  w ręczył mu w szystkie doku­
menty... mogę więc spodziewać się? 
że w krótce nastąpi ma rehabilitacya, 
która pozw oli mi chodzić z podnie- 
sionem czołem. P la n y balonów stero­
w ych, które szczęśliw ie udało mi się 
odebrać, są złożone w  pewnem miej­
scu... co zaś do pięćdziesięciu tysięcy 
franków , mających stanowić w yna­
grodzenie za ten w strętny handel, to 
je  zaraz na drugi dzień przesłałem 
dla biednych Paryża... oto pokwito­
wanie...

Potem zw ró cił się do inspektora 
i rzekł: . . . .

—  Teraz nie pozostaje mi ju ż nic 
innego, jak tylko prosić pana Lapipa 
o przebaczenie za kilka kawałów, ja ­
kie mu zrobiłem... lecz to me moja 
wina... Słusznie mówią ludzie, że gdy 
człowiek ty lko  jedną uog^ stanie 
w  zbrodui, wpadnie w  nią zaraz i ca- 
łem ciałem!... Jeżeliby ten naiw ny k a­
pitan W illia m  i półgłówek Newton 
nie wm ieszali się do tego, co do nich 
nie należy, nieby się z tego w szy­
stkiego nie stało... byłem otiarą oko­
liczności, spodziewany się jednak, że 
me lojalne tłomaczenie pozwoli panu 
inspektorow i uścisnąć mą dion p a. 
nie dyrektorze —  dodał jestem do 
pańskiej dyspozycyi, dopóki nie od­
będzie się rew izya mego procesu, gdyż 
potem...

—  Nie pozostaje puu we *cancyi?
—  N ie! Jak tylko będę mógł, po­

wrócę do A m eryki... mam tam w ielkie przedsiębior­
stwa... a przytem  wyznam, że ta c y w iliz a cja , jaką 
ujrzałem  po dwudziestu latach nieobecności, wcale 
mnie nie zachwyciła. P orów nyw ując ją z czystą na­
turą, poznałem całą je j nicość... A  w yjazd mój 
rzekł z lekkiem wzruszeniem w  głosie me będzie 
już wygnaniem ; jedzie ze mną tow arzyszka, która 
rozjaśni moją samotność i  u tu li tęsknotę za ojczy­
zną... Żaneta Levasseur zgodziła się byc moją żoną 
i pozw oliła mi w  ten sposób spłacić św ięty dług, 
zaciągnięty względem jej ojca.

D yre k to r p o licyi skłonił się przed mm.
Gdy odprowadzał P aw ła de Y are ille s aż do drzw i 

swego gabinetu, Lapipe, k tó ry nie mógł ochłonąć 
jeszcze ze zdumienia, m ruczał do siebie ze złością:

—  I  co na to poradzić, że wszelkie takie hi- 
storye kończą się małżeństwem ? Przeklęta spra­
w a!... P rzyjech ał bronić honoru, a w yw ozi stąd 
żonę!...

KONIEC.
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Zawody aeronautyczne W Reims: Słynny awiator Blóriot (X ) szyta sprawozdanie z przebiegu zawodów.

Zawody aeronautyczne w Reims.
U bieg ły tydzień, począwszy od 24 aż do 29 sier­

pnia, ważnym  był w  dziejach rozw oju żeglugi po­
w ietrznej, w  tym czasie bowiem odbyw ały się w  Be- 
theny pod Reim s międzynarodowe zawody aeropla­
nów, do których stanęli najw ybitniejsi aw iatorzy 
ostatnich czasów, z w yjątkiem  braci W rig h tó w .

Laureatka tegorocznego konkursu piękności 
W Reichenhall: Panna Irena Szwarcówna, wiolinistka 

z Warszawy.

Zawody te odbyw ały się w  specyalnie dla nich 
urządzonym aerodromie, którego cztery boki mie­
rz y ły  razem 10 kilom etrów długości. W a ru n k i atmo­
sferyczne, deszcz i silne w iatry, wogóle nie sp rzy ­
ja ły  wzlotom, które jednak w ykazały olbrzym ie po­
stępy aw iatyki w  ubiegłych dwóch latach. Schara­
kteryzow ał je zręcznie jeden z awiatorów, oświad­
czyw szy, że dla żeglugi napowietrznej skończyła się 
obecnie era niepodobieństw a zaczęła era trudności.

Ostatecznie nagrodę Gordona Bennetta —  dzieło 
sztuki i 25.000 franków  —  w zawodach o rekord 
szybkości zdobył Am erykanin Glen Curtiss, okrą­
żyw szy arenę w  7 min. 53 y , sekundy, głów na zaś

\
Zawody aeronautyczne w Reims: Szopy dla pomieszczenia aeroplanów.

nagroda Szampanii, w  kwocie 50.000 franków, p rzy ­
padła Francuzow i Farm anow i za długość przestrzeni 
i czas przebyw ania w  powietrzu. P rzeleciał on bo­
wiem faktycznie na swym  biplanie bez p rzerw y 180 
kilom etrów w  czasie 3 godzin i 13 sekund. Nagrodę 
drugą, 25.000 fr., otrzym ał Latham za lot 154 km. 
020 m .; trzecią —  12.500 fr. —  Paulhan za lot 
133 k m .; wreszcie czwartą —  hr. Lam bert za lot 
110 km.

Cała F ran cya zajęła się niezmiernie żyw o zawo­
dami w  Bótheny. Pomimo niepogody po sto tysięcy 
ludzi a wśród nich dużo Am erykanów  i A n g likó w  
bywało codziennie zgromadzonych na trybunach aero- 
dromu, zwycięscom zaś urządzano burzliw e owacye, 
a szczególniej Farm anow i, któ ry ogłoszony został 
pierw szym  awiatorem świata. Na ja k  długo jednak —  
to pytanie, gdyż aw iatyka czyni tak szybkie postępy, 
że ju ż  w  najbliższym  czasie może jego rekord pobić 
jakiś inny, szczęśliw szy awiator.

R ycin y  nasze przedstaw iają: olbrzym ie szopy, 
służące za garaże dla aeroplanów, Curtissa, unoszą­
cego się w  pow ietrzu na maszynie w łasnej konstru- 
kcyi, oraz Bleriota, k tó ry chociaż nie w yszedł z w y ­
cięsko z ostatnich zawodów, uważany jednak być 
musi, z racyi swego lotu przez kanał L a  Manche, 
za najodważniejszego ze współczesnych żeglarzy na­
powietrznych.

Zawody aeronautyczne w Reims: Awiator amerykański Curtiss, unoszący się w powietrzu na aeroplanie własnej
konstrukcyi.
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(Po wakacjach. — Zeppelin w Berlinie. — Tryumf Niemców. — 
List Kopernika. — Nieco o Wicie Stwoszu. — Renegaci. -  
Sławna Dyana berlińska. - -  W ystawa w Częstochowie, udział 
w niej Niemców i Galicyi. — Wycieczki ua wystawę. — Clio- 
lera i wybory. — Sejmy krajowe. — Mrowisko bałkańskie).

Ostatni tydzień kanikuły, zwanej w  życiu co- 
dziennem wakacyam i, dobiega szczęśliw ie końca. K ra ­
ków  przybiera zw y k ły  swój w ygląd, o ile, rozumie 
się, nie zmienia go rozkopana ulica Grodzka, j dzie 
rozpoczyna się asfaltowanie. Ruch przejezdnych i K ra ­
kowian, w racających z w ille g ia tu ry  do domowych 
pieleszy, z dnia na dzień wzrasta, za kilka drii na­
stanie zupełna równowaga, a krajow e i c. k. rzą ­
dowe fab ryki oleju, zwane szkołami, rozpoczną nor­
malnie funkcyonować. K u p cy zacierają ręce, bo oj­
cowie i mamy ekw ipują swe umundurowane pocie­
chy, na Szpitalnej ożywienie, niczem na jarm arku 
księgarskim  w  L ipsku.

A  tymczasem oczy całego św iata zw ró ciły  się 
w stronę B erlina, gdzie św ięci niebywałe tryum fy, 
najw iększy Niemiec dwudziestego stulecia, jak go 
nazwa! cesarz W ilh elm . Po podróży z przeszkoda 
mi, złamaniu i zgubieniu śruby, p rzy b y ł Zeppelin 
z Friedrichshafen do B erlina, gdzie oczekiwały nań 
rozentuzyazmowane tłum y. K to ż y ł w  mieście i oko­
lic y  w y ru sz y ł na pole ćwiczeń w ojskow ych w  Tem- 
pelhofie. Począw szy od cesarza, a skończyw szy na 
sztubakach z pierwszej normalnej, w szystko, zapa­
trzone w  niebo, czekało i doczekać się nie mogło. 
W y g a s ły  w  tym  dniu ogniska rodzinne i kuchence, 
tak pamiętający o sw ych żołądkach B erliń czycy po 
raz p ierw szy od czasu zjednoczenia Niemiec nie zro­
b ili aw antury, iż obiad nie był gotow y na czas ozna­
czony. Ju ż zdawało się, iż i tym razem zawiedzie 
sław n y aeronauta oczekiwania B erlińczyków , a całe 
patryotyczne napięcie na nic się nie zda, gdy na­
reszcie nad Berlinem  pojaw ił się latający potwór 
i trzykrotnem  pochyleniem dzióba złożył hołd w ładcy 
wszech-Niemiec. O krzyki, oklaski, ś p ie w y .., mowa 
cesarza, odpowiedź Zeppelina, obiad i odjazd z po- 
wTotem.

Tydzień aw iatyczny w  Rheims i rekord Bleriota 
w  przepraw ieniu się przez kanał la Manche znalazły 
zrównoważenie i zaspokoiły patryotycznych N iem ­
ców, że przecież przew aga w  powietrzu stanowczo 
do nich należy.

Zeppelin wobec swych aeronautycznych tryum ­
fów staje rzeczyw iście w rzędzie znakomitych w y ­
nalazców i słusznie się nim Niem cy chlubią, osłodzi 
on im bolesne chwile, jakie  spowodowało odnalezie­
nie listu  Kopernika w  U psali, w  którym  znakom ity 
astronom w sposób dość niegrzeczny w yraża się
0 poprzednikach dzisiejszych wszech-Niemców ś. p. 
K rzyżakach. Po tym liście chyba Niemcy nie będą 
się już upierać, że on do nich należy, s,koro w y czy ­
ta li tam tak gorzkie słow a uznania. Pisząc do króla 
Zygm unta Starego, narzeka K opernik na członków 
zakonu krzyżackiego, iż m altretują okoliczną ludność, 
niszcząc jej dzierżaw y ogniem i mieczem i nazyw a 
ich zupełnie otw arcie: praedones, latrones et homi- 
nes seclerafi, co na polskie tłómaczy się: ło try, 
pierwszorzędnej jakości. L is t  ten w  czasie łupieskich 
w yp raw  szwedzkich w granice P o lski stał się ofiarą 
najezdników i w raz z innym i zabytkam i pomnożył 
ich zbiory, przeleżał jednak kilkaset lat w  zapomnie­
niu i dopiero obecnie odnaleziono go w  U psali. P o­
wtarzam to na odpowiedzialność pism codziennych, 
sam go bowiem nie widziałem , w  każdym razie 
przyznać trzeba, iż, jeśli jest autentyczny, to K o ­
pernik Pył nietylko znakomitym astronomem, ale
1 w ybornym  zuawcą ludzi.

I  drugi z średniowiecznych Polaków  nie daje 
Niemcom spać spokojnie. A nektują oni dla siebie 
W it a  Stwosza, który, ja k  to w ykazuje J. Baader 
w  sw ej broszurze: Yeith Stos.s kein Pole —  m iał 
być rodowitym  Niemcem. Nie będę się w  tym w zglę­
dzie kłócić ze Szwabami, zostawiam to znawcom 
sztuki i historykom , zaznaczyć jednak wypada, że 
chyba Stw osz nie br dzo b ył dumnym z swego po­
chodzenia niem iecku-. >, je ś li wogóle był, skoro wcale 

'niedwuznacznie przyznaw ał się do polskości. Zupeł­
nie inaczej czynią obecni „rodowici^ Niemcy pp. Pod- 
bielsky. Posadowsky, Radoliński, Sułkow ski et tntU 
ąnanti, jak ju ż  same nazw iska w skazują potomko­
wie rycerzy z pod G runw aldu, niestety jednak nie 
z pod sztandaru wielkiego mistrza. Z czasem rodzi­
n y te uleg ły zniemczeniu i dziś każdy z ich człon­
ków uw ażałby dla siebie za obrazę, gdyby mu wspo­
mniano jego słow iańskie pochodzenie. Nie powinno 
to jednakże zbytnio nikogo m artw ić, jak długo św iat 
istnieje^ znajdą się zawsze odstępcy, którzy za misę 
soczewicy gotow i bez wahania sprzedać swe pierwo-

rodztwo. W arto ść ich jest zresztą tak minimalna, 
iż płakać po nich nie będziemy.

Kłopotu narobiła także Niemcom sław na Dyana, 
którą chw alili się niemniej, ja k  Zeppelinem. W p ra ­
wdzie nie jest to starorzym ska bogini, ale tylko jej 
imienniczka psiego rodu, piastująca p rzy berlińskiej 
p olicyi funkcye agenta śledczego; ucieczka je j, a jak 
pierwotnie sądzono wykradzenie, zm artw iło przeło­
żonych i cały B erlin , co znalazło oddźwięk i  w  n ie ­
mieckiej prasie. Po jakimś czasie pow róciła ucieki­
nierka i zgłosiła napowrót do służby, rzecz jednak 
prosta, nie może ju ż  cieszyć się takiem, ja k  pierw ej 
zaufaniem. Tu i ówdzie podniosły się g losy, iż po­
w ró ciła dlatego, aby w ziąć osobisty udział w  p rz y ­
jęciu w ujcia Zeppelina, jako bowiem osoba urzędo­
w a mogła być pewną, że prędzej ją dopuszczą na 
pole Tem pelhofskie, niż zw yczajnego śm iertelnika.

W szy stk ie  te w yżej przytoczone zm artwienia 
i kłopoty osłodził Niemcom Zeppelin, to też imię 
jego jest dziś na każdych ustach, a nawet g a lic y j­
scy wszech-Niemcy cieszą się sw ym  narodowym bo­
haterem. B yć może, że p rzyp łynie  Zeppelin w  obło­
kach i nad Galicyę, aby im osobiście podziękować, 
przy tej sposobności m ógłby im ułatw ić podróż do 
Yaterlandii. Nie będziemy ich zatrzym yw ać, ani 

czynić żadnych w strętów  p rzy odjeździe, owszem 
pożegnamy ich entuzyastycznie naszem starem : Jedź 
szczęśliw ie, a nie w racaj!

Separatystyczne dążenia Niemców, przebyw ają­
cych pośród nas, znane są oddawna. Ciałem prze­
byw ają oni na polskiej ziemi, duch ich dąży zawsze 
za słupy graniczne, w  stronę brudnej S p rew y i za­
dymionego Berlina. Nic też dziwnego, że niemieccy 
fabrykanci z K ró lestw a polskiego nie w zięli udziału 
w  w ystaw ie częstochowskiej. W y s z ła  na tem naj­
lepiej sama w ystaw a, gdyż zamiast charakteru k ra­
jow ej, ma ona w ybitnie polsko-czeskie piętno. Ł ódz­
cy Niem cy urządzą może osobną w ystaw ę na uczcze­
nie Grunw aldu, aby nadrobić dobrą miną i osłodzić 
sobie w  ten sposób przykre wspomnienie.

Nie można tego jednak Niemcom łódzkim tak 
bardzo brać za złe, skoro przecież c. k. Galicyanie, 
jak statystyka w ykazuje, należący do narodowości 
polskiej, o w ystaw ie praw ie zapomnieli i odnoszą 
się do niej z dziwną jakąś obojętnością. W  ostatnich 
dniach zmienia się, dzięki Bogu, na lepsze, a dobry 
przykład dał krajow i m arszałek Badeni, k tó ry nie 
czekał na sprawozdanie L ig i pomocy przem ysłowej, 
mające się ukazać po zamknięciu w ystaw y, ale oso­
biście ją zwiedził. Interw iew ow any przez dziennika­
rz y  lw ow skich ośw iadczył bez ogródek, iż w ystaw a 
jest w spaniała i zasługuje na zwiedzenie. W  dniu 
31 sierpnia w y ru szy ła  z K rakow a pierw sza g re ­
mialna w ycieczka na w ystaw ę częstochowską i do 
W arszaw y, urządzona przez „Straż P o lsk ąu pod 
przewodnictwem niestrudzonego je j prezesa p. K a z i­
mierza Bartoszewicza. Na kilkadziesiąt osób, biorą­
cych w  niej udział, z K rako w a je st aż jedna czy 
dwie..., reszta pochodzi z dalszych stron G alicyi. 
W idocznie Krakow ianie powiadają sobie, że na W a r­
szawę mają czas, np. do ch w ili zaprowadzenia regu­
larnej kom unikacyi balonowej, choć niestety trzeba 
przyznać, że w  K rako w ie znajdziemy daleko więcej 
osób, znających W iedeń, Pragę, B erlin , Budapeszt, 
Monachium lub T ryest, niż drugą stolicę Polski. 
U  nas odkłada się przecież zawsze w szystko na pó­
źniej i narzeka się na każdego, kto się pow aży po­
wiedzieć prawdę w  oczy.

Cholerą tłóm aczyć się także nie możemy, gdyż 
choć ciągle nas nią straszą, ma ona w  G alicyi po­
byt urzędownie zabroniony i wobec znanej energii 
miarodajnych czynników prawdopodobnie ani nosa 
tu nie pokaże. W y b o ry  także nas obecnie nie zaj­
mują, wakuje w praw dzie w  S try ju  mandat poselski 
do Sejmu po bł. pam. Fruchtm anie, przeznaczony 
je st już jednak dla m inistra Dulęby, a innych w y 
borów tak prędko spodziewać się nie możemy. P rze ­
bąkują w praw dzie tu i ówdzie o możliwem rozw ią­
zaniu Izb y poselskiej i rozpisaniu nowych wybo­
rów , w ątpić jednak należy, czy bar. Bienerth zdo­
będzie się na podobnie niebezpieczny eksperyment, 
z now ych w yborów  w yszłab y bowiem prawdopo 
dobnie jeszcze radykalniejsza Izba, niż obecna. Głó 
wną troskę spraw ia sternikom naw y państwowej 
uruchomienie sejmu czeskiego, od czego zaw isłą je st 
równowaga w całej Przedlitaw ii. Baron Bienerth 
w  czasie między 6 a 9 w rześnia ma zamiar poro­
zumieć się w  tej spraw ie z szeregiem polityków , 
należących do rozm aitych stronnictw . Niem cy obsta­
ją p rzy podziale Czech na okręgi niemieckie i cze­
skie, Czesi zaś sprzeciw iają się absolutnie jakim kol­
w iek koncesyom na rzecz Niemców. Je śli starania 
prezydenta m inistrów  nie doprowadzą do porozu­
mienia, a sejm czeski, mający się zebrać w  dniu 15 

^ w rz e śn ia , okaże się niezdolnym do pracy, nastąpi 
Sjfego rozwiązanie, a w  A u s try i rozpoczną się rządy

na podstawie § 14, tj. bez parlamentu. P arag raf 
ten w isi nad nami, ja k  miecz Damoklesa, a najbar­
dziej przeraża posłów, którzy chcieliby, by otwarto 
raz już ślu zy  i puszczono strum ień dyet, tak nie­
cierpliw ie oczekiwanych przez ich spragnione kie­
szenie.

I  g a licyjski Sejm zbierze się niebawem na je­
sienną sesyę, w  czasie której ma się rozpocząć ob 
strukcya Rusinów , nieustających w  narzekaniach, że 
przecież dzieje im się krzyw da, tak ze strony P o­
laków, ja k  i Starorusinów . W praw dzie  obeszło się 
tego roku bez strajków  rolnych w  G alicyi w scho­
dniej, a obecnie są najrozmaitsze stra jk i w  modzie, 
agitatorzy nie ustają jednak w  pracy i z w y trw a ­
łością, godną lepszej spraw y, kopią dalej przepaść 
między obu narodowościami. Charakterystycznem  
było odezwanie się Budzynowskiego na jakim ś w ie­
cu, iż niedługo zapieje w  G alicyi czerwony kogut, 
coby oznaczało, że U kraińcy swym  wrogom pozwolą 
spokojnie zebrać plony, ale potem rozpoczną je  pa­
lić. W  k ilk u  miejscowościach G alicyi wschodniej 
w ybuchły też pożary, a jak śledztwo wykazało, po­
ważnie w  tem ręce umaczali m iejscowi Siczownicy. 
Z tego należałoby wnosić, że słow a Budzynow skie­
go padły na glebę urodzajną. Sejm nasz jest jedna­
kowoż tak spokojny, a rząd krajo w y postępuje z R u ­
sinami tak elegancko i lojalnie, iż nie należy się oba­
wiać, aby krajow e nasze spraw y sp raw iły  ja ką tru ­
dność rządowi centralnemu. Ja k  zw ykle w yjdą na 
tem najlepiej R usini, narzekając bowiem na swą 
krzyw dę, zabierają nam z pod nosa najsmaczniejsze 
kąski i jeszcze im mało. Doszło do tego, że w  Ga­
lic y i są Polacy de nomine partyą rządzącą, de facto 
zaś uprzyw ilejow anym i są jedynie Rusini. Co zwa 
żyw szy, należy już z góry oświadczyć, iż rozpoczy­
nająca się wkrótce sesya sejmowa będzie podobną 
do poprzednich, spokojną i zdecydowaną do ustępstw 
na rzecz uciśnionej U krainy. G dyby tak dopuszczo­
no do glosowania i w yboru nasze sufrażystki, Sejm 
zarazby się ożyw ił. Celem pogodzenia stronnictw  
w ybrałoby się komisyę mieszaną, która powydawa­
łaby za mąż najradykalniejsze polityczki (bo nie 
chcę użyć słow a: „poślicea, jako nie mającego je­
szcze prawa obyw atelstw a) za najskrajniejszych po­
słów z przeciw nych stronnictw . W  ten sposób walkę 
o zasady przeniosłoby się w krótce w zacisze domo­
we, a w  Sejmie nastałby znów upragniony spokój.

Z zagranicy nadchodzą wieści, przez nikogo 
zgoła niespodziewane. Zatarg turecko-grecki o wyspę 
Kretę skończył się najfatalniej dla Grecy i. która 
stoi w  przededniu rew o lucyi wojskowej. Spór sam 
między obu państwami uważać można za w yrów nany. 
Podnoszą się g ło sy między greckim i mężami stanu, 
aby K retę odkupić od T u rc y i za gotówkę, podobnie 
ja k  to zrobiła A u stry a  w  spraw ie bośniackiej. T u­
rek, ja k  wiadomo, łakom y je st na pieniądze, p ra ­
wdopodobnie zgodzi się więc na propozycyę, ale, 
gdy rozpocznie raz masową sprzedaż sw ych nieru­
chomości, ciężko potem będzie się wstrzym ać. Za 
K rę tą pójdą Dardanele, które kupi Rosya, na Eg ipt 
mają ^ n g lic y  apetyt, Palestynę nabędą prawdopo­
dobnie g alicyjscy  A rabow ie, do Macedonii wzdycha 
oddawna A u stry a  i kto wie, czy nie nadejdzie chwila, 
gdy padyszach, w ysprzedaw szy w szystko, schowa 
do torby koronę i berło, harem rozpuści, a geogra­
fowie w ykreślą  T urcyę z k arty  Europy- X.

G ł o s y  p u b l i c z n e .

Kartki „Wisły“. Wydawnictwo pocztówek pol­
skich artystycznych: ,,Wisła)' w Krakowie, którego
właścicielami są znani młodzi przemysłowcy pp. A. Sto­
larski i W. Zapała, okazuje coraz większą ruchliwość 
w nawiązywaniu stosunków z zagranicą, czego dowo­
dem są liczno zamówienia, napływające nietylko z E- 
uropy, lecz także z kolonii polskich w Ameryce Poł. 
i Pół. Obecnie wchodzi wydawnictwo w nową fazę 
rozwoju, gdyż zakłada w celu energicznej i spręży­
stej akcyi własne filie we Lwowie i War i za wie, któ­
rych colom będzie szybkie zaopatrzenie kupicctwa w 
prześliczne pocztówki i któro przez to teraz skutecz­
niej walczyć będą i wypierać nienawistną pntską tan­
detę.

W ś r ó d  d r z e w  s z p ilk o w y c h  p ie r w s z o r z ę d n a

K A W I A R N I A  J . B I S A N Z A
w Krakowei, przy ni. Dunajewskiego 1, parter.



Laureatka tegorocznego konkursu 
piękności ur Reicłienhall.

W  w iększych miejscach kąpielowych urządzają 
z irz ą d y  zdrojowe najrozmaitsze ro zryw ki, mające 
na celu ściągnięcie i zajęcie kuracyuszy, szukających 
tu zdrowia lub wytchnienia. Do ich rzędu należą 
i konkursy piękności, obecnie jedno z popularniej­
szych urozmaiceń wesołego życia zdrojowego. Za 
przyr.ładem innych poszło w  tym roku i Reichen- 
lia ll i urządziło w  ubiegłym  miesiącu doroczny kon 
kurs piękności, na którym  palmę zw ycięstw a zdo­
była warszaw ianka, panna Irena Szwarcówna. Opa­
sie Niemki i spłaszczone A n g ielki, które w bieżą­
cym roku nader licznie odwiedziły to zdrojowisko, 
pożółkły ze zazdrości, musząc ustąpić miejsca pię­
knej, utalentowanej i sympatycznej Polce i zachodzi 
obawa, że cala ich tegoroczna kuracya pójdzie z tego 
powodu na marne. Zazdrość, to brzydka wada, nie­
stety niew iasty w  niej celują!

Panna Szwarcówna znaną je st u nas jako bardzo 
utalentowana artystka w iolinistka. K rakó w  miał ją  
sposobność słyszeć i podziwiać z okazyi koncertu, 
urządzonego w  Starym  Teatrze w  dniu 13 kw ietnia 
1908, na rzecz sprowadzenia zwłok Słowackiego do 
kraju. W stępnym  bojem zdobyła sobie wówczas 
młoda artystka ogólne uznanie słuchaczów i surow ych 
krytyków , a obecnie wdziękiem swej postaci oczaro­
wała i nieczułych Niemców, którzy choć z bólem 
serca, że Polka, przyznać je j m usieli pierw szą na­
grodę. Szyk, wdzięk i uroda, któremi słyną w arsza­
wianki, zyskały  niejako urzędowe potwierdzenie, nie 
dziwim y się też wcale natchnionemu poecie, któ ry 
przed niespełna dwudziestu laty  śpiew ał:

„ I  pragnąłbym , aby kiedyś,
Gdy opuszczę życia szranki,
Sanctus P etrus dał mi miejsce 
Obok jakiej W arszaw ian k i !a
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Gniazdo sokole na wschodnich kresach.
Na wysuniętym  najdalej ku W schodow i brzegu 

G alicyi, wśród morza Rusinów , znajdują się tu i  o- 
wdzie w ysp y polskie, z praw dziw ym  pietyzmem 
pielęgnujące swe rodowe tradycye. Do najw ażniej­
szych z nich należy Berezów w  powiecie pecze-

niżyńskim . M iejscowości te zamieszkane są przez 
ludność, różniącą się w ybitnie od okolicznej, tak po­
stawą, ubiorem ja k  i kulturą. Są to potomkowie o- 
sadzonych tu przez królów  i panów polskich żoł­
nierzy, którzy za zasługi na polu w alki położone, 
uzyskali szlachectwo.

„NOWOSCI tLLtJSTROWANE“

W  G alicyi wschodniej kościoły łacińskie nader rza ­
dko są rozmieszczone i dostęp do nich je st trudny, 
szkoły, prócz utrzym yw anych przez T o w arzystw o  
Szkoły ludowej, przeważnie są ruskie, „ Sokółu roz­
w ija  się tylko po miastach. To też praw dziw a ra ­
dość nas przejmuje, ilekroć dowiemy się, że dzięki sta-

Gniazdo sokole na kresach: Sztandar szlachty berezowskiej i sztandar gniazda sokolego.

Szlachta Berezowska, zamieszkująca podgórze 
Beskidu W schodniego w  samem praw ie centrum 
Pokucia, narażona jest na w ielkie niebezpieczeństwo 
wynarodowienia. T rz y  są czynniki, które ją jeszcze 
utrzym ują w  samowiedzy narodowej: kościół, szko­
ła ludowa i Sokół, na każdym jednak kroku spoty­
kają się z przeciwnościami, które zwalczać należy.

raniom patryotycznie usposobionych jednostek po­
wstaje na kresach wschodnich ostoja polskości, ma­
jąca na celu podtrzym yw anie i krzew ienie ducha 
narodowego.

Podobną uroczystośćjobchodziło w ubiegłym t y ­
godniu gniazdo sokole w Berezowie, które dzięki 
zapobiegliwości sw ych kierow ników  i członków mo-

Gniazdo sokole na kresaeh: Uroczyste poświecenie kamieniu węgielnego pod ginach sokoli w Berezowie.



Gniazdo sokole na kresach: Naczelnik Sokola 
w Berózowie, Adolf Kropp.

gło przystąpić do budowy w łasnej sokolni. Illu stra - 
cye, nadesłane nam przez naszego korespondenta, 
przedstawiają uroczystość poświęcenia kamienia wę­
gielnego i sztandary berezowskiej szlachty i gniazda 
sokolego, oraz naczelnika „S o k o lau.

Setna rocznica walk w Tyrolu: Cesarz podczas pontyfikalnej mszy polowej na górze Isel.

Setna rocznica walk w Tyrolu.
Lud, zam ieszkujący jeden z najpiękniejszych k ra ­

jó w  alpejskich, T y ro i, od w ieków  odznaczał się 
wielkiem przyw iązaniem  do domu H absburgów , do 
relig ii katolickiej, oraz do gór i dolin rodzinnych. 
To też gdy bieg w ypadków  w  pierw szym  dziesią­
tku ubiegłego stulecia spraw ił, że T y ro l przyłączo­
ny został, z w oli wszechmocnego naówczas cesarza 
Francuzów , częściami do B aw aryi, królestw a W ło ­
skiego i prow incyi świeżo utworzonej, I l l ir y i,  chło­
pi ty ro lscy  pow stali przeciw  obcym najeźdźcom. B o ­
haterowie ich w alki, którą podjęli w  1809 pod wo­
dzą Hofera, Speckbachera, M ayra, Ilospin gera i w. 
innych, żyją do tego czasu w  pamięci potomnych, 
czego najlepszym  dowodem są w spaniałe uroczy­
stości pamiątkowe, urządzone w  roku bieżącym 
w T yrolu.

K ulm inacyjnym  punktem tych uroczystości było

kiem, gdzie ruchaw ka ty ro lska odniosła świetne 
zw ycięstw o nad Francuzam i i  Bawaram i, którym i 
dowodził m arszałek Lefebvre, w  dniu 13 s ie r­
pnia 1809 roku i gdzie wznosi się pomnik Hofera, 
rozstrzelonego w  1810 roku w  M antui na rozkaz 
Napoleona.

R y c in y  nasze przedstaw iają: cesarza podczas 
pontyfikalnej m szy polowej, odprawionej na górze 
Ise l oraz m arszałka krajow ego, dra K athreina, gdy 
u stóp pomnika H ofera przem awia do monarchy 
imieniem korporacyj strzeleckich całego T yro lu  
i Przedarulanii.

dzy dwoma gazometrami. W skutek wybuchu, któ­
rego przyczyn na razie nie zdołano zbadać, został 
cały teren gazowni zalany morzem płomieni.

Miejsce w ypadku przedstawiało straszny, g rozę 
budzący obraz. W szy stk ie  okoliczne budynki leg ły 
w gruzaph. W ie rzch  gazometru, k tó ry pęknął w dol­
nej swej części, rzucony został z ogromną siłą na 
bu lw ar Saint George. Prócz budynków, należących 
do gazowni, a więc laboratoryum  i biura, odniosły 
uszkodzenie domy pryw atne w promieniu przeszło 
kilom etrowym .

Zaraz po stwierdzeniu strasznej katastrofy, p rz y ­
stąpiono do akcyi ratunkowej. Straż pożarna, ja k ­
kolw iek groziło niebezpieczeństwo powtórnych w y ­
buchów, dotarła do samego ogniska pożaru. Mimo 
rychłej i energicznej pomocy, robotnicy, którzy 
w  ch w ili wypadku b y li zajęci w  gazowni, zginęli 
praw ie w szyscy. Z ginął również naczelny inżynier 
gazowni, którego wydobyto z pod gruzów  żyjącego 
Wprawdzie, ale tak straszliw ie  pokaleczonego, że po 
kilk u  godzinach mąk zmarł.

Ogółem stwierdzono, iż życie postradało skutkiem 
eksplozyi 13 ludzi, w  tem 3 inźyniorów , 1 w erk- 
m istrz a 9 robotników. W śró d  zabitych był in ży­
nier P a rv illy  z P aryża, k tó ry w  czasie wybuchu 
zwiedzał gazownię. Rannych naliczono przeszło 40 
osób.

Łatw o  zrozumieć, jak ogromną panikę w yw ołał 
w ybuch w  calem mieście. P o w iększyły  ją pogłoski, 
że lada chw ila należy się spodziewać now ych w y ­
buchów. To też mieszkańcy okolicznych domów, na­
wet dość daleko położonych, uciekali w  przerażeniu 
daleko, w  inne strony miasta, pozostawiając mie­
szkania bez opieki.

Zniszczenie gazowni spowodowało też gw ałto­
w n y brak św iatła. Całe miasto i w szystkie niemal 
większe lokale pogrążone b y ły  w  ciemnościach. K a ­
w iarnie i restauracye oświetlano lampionami.

Zdjęcie nasze przedstaw ia miejsce katastrofy, 
podczas akcyi ratunkowej straży pożarnej.

Osobliwa katastrofa.
Niedawno temu w yd arzyła  się w  Sctónbergu, 

tuż pod Berlinem , katastrofa osobliwszego rodzaju. 
Na gruntach, należących do „Im p erial Continental 
Gas Associacionu, a położonych pomiędzy torami

^ --
Setna rocznica walk w Tyrolu: Marszałek krajowy, dr. Kathrein, przemawia do cesarza u stóp pomnika Hofera.

„NOWOŚCI ILLUSTROWANEu. Nr. 36

przybycie cesarza w dniu 28 sierpnia do Tnsbruku, 
skąd następnie udał się monarcha do Bregencyi, sto­
licy  P rzedarulanii (Y oralbergu). W  stolicy T yro lu  
odbył się, pomiędzy innemi uroczystościam i, olbrzy­
mi pochód historyczny, w którym  wzięło udział 
30.0U0 T yro lczyków , a który trzy  godziny defilo­
w ał przed cesarzem.

Przed pochodem zaś odprawionem zostało uro­
czyste nabożeństwo na górze Isel, tuż pod Insbru-

Wielki wybuch w gazowni.
Gazownia m iejska w Genewie, stolicy Szw ajca­

r i i ,  była w  ubiegłym  tygodniu widownią stra sz li­
wej katastrofy, która nietylko w yrządziła olbrzymie 
szkody materyalne, ale spowodowała śmierć i ciężkie 
pokaleczenie w ielu  ludzi.

W yb u ch  nastąpił w godzinach popołudniowych 
w oddziale czyszczenia gazu, znajdującym się mię
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Osobliwa katastrofa: Widok miejsca katastrofy wraz z resztkami rusztowania.

kolei, która prow adzi do W arm see i południowej 
kolei okrężnej, budowano olbrzym i zbiornik gazu, o 
pojemności 160.000 m3. Dookoła tego zbiornika 
wzniesiono rusztow anie żelazne w ysokości 85 me­
trów , na którego w ierzchu umieszczony b y ł w ie lk i 
kran do windowania.

Otóż w dniu krytycznym , zaraz po godzinie 12 
w  południe, gdy już na szczęście robotnicy opuścili 
rusztowanie, cała ta olbrzym ia masa żelaza runęła 
z kolosalnym  hukiem na tor kolei okrężnej. W ła ­
śnie w tej ch w ili przejeżdżał tamtędy pociąg oso­
bow y w  kierunku Tempelhofu. W ierzch o łek ruszto­
w ania uderzył w  jeden z wagonów II I - e j  k la sy  
i daćh jego zm iażdżył. P raw d ziw ym  cudem nikt 
z podróżnych, znajdujących się w  owym wagonie 
nie został zabity, a ty lko  dwie osoby odniosły cięż­
sze, dwie zaś] inne lżejsze poranienia. Pociąg się 
nie w ykoleił.

P rz y c zy n y  tej katastrofy, którą illu s tru ją  nasze 
ry cin y , są dotąd nieznane. Zachodzi podejrzenie, 
że niezbyt solidnie skonstruowane rusztowanie, w sku- 
tkiem ciągłych w strząśnięć gruntu, powodowanych 
przejazdem pociągów, rozluźniło  się, a s iln y  w iatr 
był bezpośrednią przyczyną katastrofy, która ty lk o  
trafem nie p rzyb rała  w iększych rozm iarów.

Jak widać z ry cin y , przedstawiającej ten typ 
samochodu, a zamieszczonej w  dzisiejszym  numerze 
Nowości illustrowany cli, jest to lekki i ogromnie 
pojedynczy wóz. Pierw szorzędną jego zaletą jest ju ż  
to, iż kierow ać nim może każdy człowiek, bez po­
trzeby specyalnych studyów, utrzym yw anie więc 
szofera je st zbyteczne. Także spraw a czyszczenia 
wozu nie przedstaw ia żadnych trudności. „Fenomo- 
b ilu jest każdej ch w ili gotów do użycia.

Cena* takiego samochodu je st stosunkowo bardzo 
niska. Nie brak w praw dzie wozów tańszych, z tych 
jednak żaden nie dorów nyw a „Fenom obilow iu ani 
pod względem szybkości, ani pod względem s iły  po­
ciągowej, ani pod względem w ytrzym ałości.

Natom iast koszta utrzym ania „Fenom obilua, ilość 
zużywanej benzyny, o liw y itd., są bez porównania 
mniejsze, niż p rzy którym kolw iek innym samocho­
dzie.

Siła pociągowa tego wozu je st bardzo znaczna 
(około 500 kg.), szybkość zaś dochodzi 60 kim. na 
godzinę. W ażną zaletą jego je st też to, iż nawet 
znaczne wzniesienie terenu pokonywa bez trudności.

K on strukcya „Fenom obiluc: jest bardzo silna i wy­
trzymała,, toż samo motor (o sile 6— 7 H P ), którego 
pojedyncza budowa budzi w prost zdumienie.

Co do szczegółów mechanizmu i jego zalet, od­
syłam y ciekawych do specyalnych cenników, tu tylko

T r z y k o ł o w y  s a m o c h ó d .
Coraz piękniej rozw ijający się sport samochodowy 

daje podnietę do coraz nowszych i śm ielszych pomy­
słów  na tem polu. Ostatnim wyrazem  postępu w  auto-

Osobliwa katastrofa: Zrujnowany przez zawalenie się rusztowania wagon kolei.

mobilizmie je st najnow szy, u nas dotychczas małe zaznaczyć jeszcze należy, że znakomite resory, umie-
znany, typ trzykołow ego wozu samochodowego, na- szczone także p rzy przedniem kole, chronią cały wóz
zwanego „Fenom obilem w. od w strząśnień i zapewniają mu trw ałość na długie

lata. Nieduży a bardzo w ygodny ten wóz 
łatwo też da się pomieścić w  jakiejko l­
w iek ubikacyi, nie w ym agając specyal- 
nej garaży.

Są to w szystko zalety, ważne zw ła­
szcza dla tych, których środki m ateryal- 
ne są ograniczone i nie pozw alają na 
utrzym yw anie zajazdu, szofera itd.

Prócz typu, k tó ry przedstaw ia na­
sza rycina, a k tó ry  przeznaczony jest 
dla dw u osób, są „Fenom obilea, mogą­
ce pomieścić trzy  albo i cztery osoby.

Przeciętna cena takiego samochodu, 
na dwie osoby, w ynosi około 6.500 ko­
ron, a zastępstwo na zachodnią G alicyę 
i K ra k ó w  mają pp. L . Jabłoński i Sp.

Wielki wybueh w gazowni: RuiDy miejskiej gazowni w Genewie.

Głos> publiczne.
W ystawa pośm iertna prac .Micha­

ła Pociechy została otwarta t-go wrze­
śnia w gmachu krakowskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, przy pla­
cu Szczepańskim. Wystawa ta jest nie­
zmiernie interesująca, bo daje dokładne 
pojęcie o twórczości przedwcześnie zmar­
łego, u bardzo utalentowanego artysty, 
którego wadą największą była zbyteczna 
skromność i niedowierzanie własnym si­
łom. Prace jego, przewa żnie doskonale 
k r a jo b r a z y  akwarelowe i studya t -
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H E N R Y K  S C H W A R Z
Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskich. 
Telefon 43 K r a k Ó W ,  G r o d z k a  1 3  Telefon 43
Adres telegraficzny: HASCHWARZ KRAKÓW. Czek pocztowej Kasy oszcz. Nr. 800.803.

N O W O Ś C I  J E S I E N N E
W E ł i \  V .  .f  U  l ) W A I t  I F i, F  L A \  K  l i  K .

Mlinl/in == Kostyumy, żakiety, okrycia, 
IwuKlU sPÓdnice, halki, szlafroki, bluzki,

F U T R A .  M U F K I ,  B O A .
W ła s n e  p r a c o w n ie .  

K a p e lu s z e ,  r ę k a w ic z k i .

stolice świata, internsujące sceny z dziejów społecznych, 
muzea i dzieła sztuki; słowem świat i życie w bar­
ny cli obrazach plastycznych.

Obecne bardzo interesujące serye: „Ostatnia kata­
strofa w Messy niea . r Paryż i skat by sztuki Lamerze.u 
wystawione będą tylko do piątku 3g.o września b. r. 
następnie od 4gd do iOgo września p. r.

|P„ Zwierzyniec cesarski iv Schbnbrmme 1 \\eneeya.u

S Ł S S Ł Ł \S Ł \S £ S S Ł s S Ł \S Ł

Rozwiązanie zagadek z Nr. 34.
Szarada. Panorama.
Zagadka do przestawienia. Głową nmru nie przebijesz 
Szarada. Zakopane.

Zagadka przysłowiowa.
Jest to cnota nad cnotami.
Trzymać język za zębami.

Logogryf. Marya' Rodzicu iczówna.
Żaganie konikowe.

O szalony, gdzio on goni V 
Tam od ostrych słońca grotów 
Głowy jego nie osłoni 
Ni palma zielonowłosa,
Ni białe łono namiotów,
Tam jeden namiot niebiosa!
Tylko skały tam nocują,
Tylko gwiazdy tam koczują.

Przestawienie: W ojm w Marokku.
Dobre rozwiązanie nadesłali P p: B. Berger Lwów, 0. 

Górkowa Cliyrów, L. Lemiszewski Kołomyja,. Al. Liskowacki 
Kraków, Al. Kościński Żarki, W. Rapacz Żarki, K. Fuchs 
Czeremchów, J. Ostersetzer Lwów, S. Lindeabaum Czernio- 
wce, Z, Trzemeski Kielce, K. Jaskólski Warszawa, S. Krupski 
Łódź, F. Wolf Kraków, A Dziewoński Przemyśl, IŁ Drzyniu- 
chowski Kraków,M. Bobrzyński Kraków, L. Reiter Stryj, O. Le- 
wensohn Kraków, B, Malicki Kraków, J. Jahoda Cieszyn, R. 
Lewicki Zakopane, Lemański Waiszawa, J. Rotter Rzeszów, 
J, Szczęsnowicz Płock, A. Biliński Tacnopol, H. Minasowicź 
Rzeszów, S. Wiśniowski Kraków, S. Karwowski Poznań, 
B. Langer Kraków, J. Stepański Kraków, J. Dobrucki Koło­
myja, M. Gabrysiewicz Ottynia, L. Babicki Kraków, J. Arnold 
Lwów, M. Sękowski Podgórze, S, Krzyżanowski Przemyśl, J. 
Germański Podwołoczyska, M. Klappholz Rzeszów, J. Obst 
Tarnów, J, Romanowski Kraków, J. Tabor Rzeszów, Z de Bou- 
langć Gawłówek, K. Lohn Warszawa, S. Naganowski Warsza- 
szawa, Al. Łopatkiewicz, M. Bartmańska i Z. Więckowski Kry­
nica, J. Piękoś Brody, M. Januszówna Przemyśl, G. Hajduk 
J. Winkowska Tarnopol, F. Gebhardt Muszyna, J. Plaszecki 
Krynica, St. Zaremba Kraków, J. Łapiński Rzeszów, M. Osmul- 
ski Kraków, J. Kapliński Tarnopol, J. Pilecki Rzeszów, W. 
Weber Krosno, M. Potocka Kraków, J. Zabieszewski Bochnia, 
J. Rogoziński Lwów, M. Liskowacki Krosno, J. Wojciechowski 
i Z. Wiśniewski Lwów, Brzesko M. Roznerska Rzeszów,^ B. 
Michalec Kraków, St Krzyżanowski Kraków, B. Mulecki Kra­
ków, W. Ostrowski Rzeszów.

Nagrodę przez losowanie otrzymał H. Minasoimz, Pzc- 
s'zów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta przesyłki.

S t u d e n t  m e d y c y n y
władający biegle językiem niemieckim, 

(cztery lata studyów w  Berlinie i Jenie)
udziela

zbiorowych lekcyi języka niemieckiego
Ceny um iarkow ane.

Łask. zgłoszenia w Red. „Nowości illustrow an vch u.

Trzykołowy samochód: Fonon,obn“.

łówkiem, wypełniają dwie sale, a jest to zaledwie czą­
stka tego. co stworzył Pociecha, malarz bardzo pra­
cowity. w ciągu swej kary ery artystycznej. Należy 
się spodziewać, że wystawa dzieł Pociechy będzie się 
cieszyła liczną frekwencyą, bo rzeczywiście zasługuje 
na nią ze względu na ilość i dobór prac, jakie zawiera.

Dzieje Insurrekcyi Kościuszkowskiej. Napisał 
Kazimierz Bartoszewicz. Wiedeń, nakładem Franci­
szka Bondego. Str. 395, 126 rycin i 12 chromolito- 
grahj.

Świeżo ukazało się na pułkach księgarskich pod 
powyższym tytułem, dzieło jodynę w swoim rodzaju, 
bo dające jasny i wyczerpujący obraz tej tak donio­
słej chwili w dziejach naszego narodu. Dawniejszo 
prace historyczne, zresztą niezbyt liczne, tyczące się 
wypadków 1794 roku, dziś są już przestarzałe i tra­
ktują je, albo epizodami, albo z uwzględnieniem prze­
ważnie biografii, jak u. p. praca Korzona. Bartosze­
wicz pogłębił swe dociekania, wynalazł nowe źródła
i postawił sobie za zadanie napisać stndyum grunto­
wne, w którym ludzie i wypadki onogo czasu stanęły 
żywo i wprawdziwem świetle przed naszemi oczyma. 
Z zadania tego autor świetnie się wywiązał, w czem 
były mu pomocne: jego ogromna erudycya, zamiłowa­
nie do przedmiotu i styl potoczysty. ..Insiirrekeyę" 
Czyta się z taką łatwością i zajęciom, jak gdyby to 
nie było poważne dzieło naukowi'. Prześliczne, zbytko­
wne wydanie tej książki, usposabia dla niej sympaty­
cznie Czytelnika, już wtedy, gdy ją bierze do ręki.

kowskim ,.Teatr Urania" szereg przedsta. den kine­
matograficznych.

Programy togo przedsiębiorstwa składce się będą 
przeważnie z oryginalnych zdjęć z natury i nauko­
wych na wzór ..Teatrów Urania*4 we wszystkich więk­
szych miastach Europy. Atrakcyą pierw, zego progra­
mu będzie najnowsze zdjęcie olbrzymiej stobćy Anglii 
Lo.; 'vn.

„Chromofotoskopu oraz filia „Stereoglob**.
Po dłuższej przerwie, użytej na gruntowne odnowienie lo­
kali. otworzyły z dniem 25 go sierpnia br. „Chromo/o- 
to skopa i  „ Stcreoylobu swoje podwoje w dawnych 
lokalach przy ulicy Floryańskiej 1. 4 parter oraz przy 
ulicy Szewskiej I. 15 w parterze Zarząd ma nastosunki 
z pierwszorzędnymi artystycznymi zakładami i będzie 
w możności wystawiać widoki najnowszych zdjęć z ró­
żnych części świata, oddających naturę tak pod wzglę­
dem perspektywy jak i plastyki z niezrównaną dokła­
dnością i bez błędów, znanych wszystkim zajmującym 
się fotografią. Zastosowane achrómatyczne szkła fran­
cuskie powiększające, zaopatrzone są przyrządem do 
przesuwania stosownie do siły zwroku, wskutek czego 
widz roli może odczuwać żadnego znużenia oczu. Do 
dalszych udoskonaleń dodać należy jeszcze zabarwienie 
artystyczne każdego szczegółu w jego naturalnej bar­
wił1. Z prawdziwem zadowoleniem oko widza spoczywa 
na tych pięknych obrazach, oddających w najdrobniej­
szych szczegółach, z naturalną wiernością wspaniałe 
widoki przyrody.

„Chromofotoskopu oraz filia „Stereoglob'* ul. Szew­
ska I. 15 parter, przedstawiać będą co sobotę coraz inne 
widoki natury, podróże naukowe, odkrycia i wynalazki.
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w  interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko

T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H
Z  F A B R Y K I  R U D O L F A  H E R L I C Z K I  W  K R A K O W I E
Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które się w ostatnich czasach pojawiły 1 

Wzory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

i

i/  ' D  v n p k  poleca ta n io  w nadzwyczajnym wyborze: K o s z u le  kolorowe
K r a K O  h y i l c K )  j tiałe, R ę k a w ic z k i  z gwarancyą trwałości, K a p e lu s z e
r ń t t  u l  P l n i* v a n c l z ip i  Przybory do podróży. Jako specyalność: K r a w a t y  i P e r fu m y .
r u g  U l .  r i u i  y a u S R I C »  = -= = :: Nie sprzedaje nic praskiego,

WODA KOLONŚKA jest specyalnościa Fabryki * 
„TLEN" Gdy'WIEŚĆ POSZŁA. ZE wodę taka robią wTłenie 
"Fabrykanci z Kolonii popadli w omdlenie, A gdy własna ich 

woda nie MOGtA ocucić, Kupiono wode wTlenie,byim życie wrócić.

O z n a j m i e n i e .
Wina do Mszy św. dostać można u ks. Piotra Era- 

wecza, w Hanusowcach, Szepes megye, Węgry 
Stołowe białe od 40, 46, 50, 60, 70 i 80 ha­

lerzy za litr.
Tokajskie stołowe od 80 do 90 hal. za litr. 
Tokajskie samorodny od Kor. 1*—, 1-30, 1’60,

2 '—, 3 ’ za litr.
Tokaj nassuu litr Kor. 5*—, 6’—, 8*— w becz­

kach, a we daszkach litr o HO hal. drożej.

Szukamy narzeczonych
które przygotowują sobie w ypraw y. R ów ­
nież wszelkie tow ary domowe nabywać 

można najlepiej z tkalni

Braci Krejcar, Dobmsdika 6984, Czechy.
Prosimy zamówić na próbę 6 sztuk przeście­
radeł jednostajnych, blb h pierwszej jakości, 

150/200 cm. wielkość, Kor. 13*50.
Wzory barchanów i wszelkich towarów lnianych 

i bawełnianych darmo i opłatnie.

HERMAN STEIL
LWÓW, TEATRALNA 16.

Poleca swój
Pierwszorzędny Magazyn Mebli

stylowych do urządzeń kom­
pletnych Sypialń, Salonów. 
Buduarów, Jadalń. Meble 
tapicerowane, żelazne i gięte. 

Ulgi w  spłatach.

! 7 n T t r R 7 P  nieładną iprzykrą jest

o ty ło ś ć
English Breakfast Tea

fibuli niezwyk,e- iest zck’0'
liflwl wą i w smaku przy­
jemną. Jedynie prawdziwa 
tylko w obowiązaniu z łyka. 

Zamówienia przez
Aptekę Elnhorn, w Weis 129

(Austrya górna).
1 paczka 3 kor. Podwójna 
paczka kor. 6-60. Próbka 

kor. 1-60. Porto osobno.

dostarcza w abonamencie

według systemu angiel­
skiego na miarę specyal- 

nio zrobione.

I I .  M A R E K

Lwów, ul. Sykstuska 29.
Prospekty na żądanie gratis 

i franko.
Przy zamówi niu prospektu 
pros/o o dokładne podanie 

adrOSU i Stanowiska.

K a s e t k i  s a m o g r a j ą c e
i do 

kręceniu,

i wielki w y b ó r  n u t  do tychże jak również z  p o ls k ie m  i melo-
dyami poleca

S T E F A N  P O R Ę B S K I

K r a k ó w ,  R y n e k  3 2  b-c .

B j ffujStMUs'
No. 17. V

Grupy losowe oa spłaty miesięczno.
Na 37 spłat po 50 koron lub mbli jJ9'$0 miesięcz. }

1 Los 3°/o Zakł. kred. ł. ei.
l los serbskin  ,..,.
1 Los Cisy (Thelss) 4 
1 Los turecki 400 Ir. 
llos koni. m. Wiednia
1 los s u .  prom. 100 K.

9 ciągnień rocznic, na 37 spłat po 20 kor. lub 
rubli 7-90 miesięcznie:

1 los Zakł. kred. I. em. 3'’ 1 los w ęg. 
hipot. 4°/0, 1 los sersbski lOO-fr. 2 % .

- Na 38 spłat po 10 kor. lub rubli 3*95 mieś. 
(Główne -wygr. 690.000 kor. — rocznie 14 ciągnień) 
1 los austr. Czerw. Krzyża, 1 los w łosk i 
Czerw. Krz., 1 los B azylika, 1 los tu­

recki 4 0 0  frankowy.
Prawo gry po złożeniu pierwszej raty poleca

Kantor wymiany „Merkury" B ra ci E ib en sch u tz
w  Krakowie, Rynek gł. 5.

Magazyn wysyłkowy

liiiiaiilw tkackich
Braci Towarnickich

Lwów, ul. Kopernika 17.

Wysyła na żądanie każdemu 
c e n n i k  i  w z o r y

rozmaitych tkanin a to: płó­
tna, płócienka, zefiry, batysty, 
obrusy, ręczniki, chusteczki, 
dymy, drelichy, zeigi, sze­
wioty. — Materye wełniane, 
kamgarny, sukna i t, p, po 

bardzo niskich cenach.

^  • B
BAZAR K R A J O W Y  W  K R A K O W I E

RYNEK L. 20.

Pantofle skórzane d o  gimnastyki.

M i  ii
s u k i e n n e  h a f t o w a n e . ;

Perfumy, mydła, Ł l ki'
francuskie i angielskie. 

K a lo s z e  rosyjskie i amerykańskie. 
Pasty i kremy do odświeżania bucików.

Oliwy do maszyn i automobilów krajowe mineralne 
i kaukazkie.

Oliwa lecerska i rzepakowa. 
Smarowidło do wozów i automobilów kraj. i belgijskie.

W a ł e c z k i ,  k i t  i  g i p s
do uszczelnienia drzwi i okien. 

$IDOLrf do czyszczenia metali ^ I D O L

REIM  i SPÓŁIT A.
K r a k ó w ,  R y n e k  1. 3 7

3 polecają

Farby,  lakiery i pokosty. 
FARBY OLEJNE
do użycia gotowane.

Artykuły do potrzeb domowych 
i gospodarczych. 

Artykuły chirurgiczne
i hygieniczne.

Wyroby szczotkarskie nWęł"e 1,11 ̂trzeb domowych!

Szczotki do czyszczenia 
sukien.

Szczotki do czyszczenia 
kapeluszy. 

Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do sufitów.

Szczotki dor.frotero\vania 
podłóg.

Szczotki do, czyszczenia 
obuwia.

Szczotki do szorowania 
podłóg.

Piórko w co do zamiatania 
kurzu.

A P A R A T Y  do froterowania i zamiatania podłóg. 
Szczotki i aparaty do czyszczenia dywanów.
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MAGAZYN i M A K I A  KONFEKCYI DAM M H LEONA GRABDWSHEGD
w Krakowie, Plac JAaryacki 1. 9 Rynku główpego

( W Ł A Ś C I C I E L  F I R M Y  G A B R Y E L  G R A B O W S K I )  
poleca S U K N I E  fracuskie, K O S T I U M Y  angielskie, ŻAKIETY, BLUZKI, FALKI, SPÓDNICE,

=  Kostyumy płócienne i Boa, Materyały, Jedwabie i konfekcyę żałobną. ....
W ła s n a  p racow n ia.

Wykończenie semówionych sukien s z y b k i e  i a r t y s t y c z n e ,  według żnrnali angielskich i francuskich.

W I E D E Ń S K I  B A N K  Z W I Ą Z K O W Y - F I L I A  w  K R A K O W I E
K ap ita ł akcyjny 130 m ilionów  koron. K raków . K ynek głów ny, L in ia  A-B 44 . Fundusze rezerw ow e 39 m ilionów  koron.

P r z y jm u je  w k ł a d k i  w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  n a  k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e .
Podatek rentowy optaea bank z w łasnych fifciduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościow ych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslow yoh i na zastaw  papierów. Prsyjmnje

walory w przechowanie. W ypłaca kupony i wylosow ane efekta. Przyjmuje w szelkie zlecenia giełdowe.

M A U R Y C Y  L E B L A N C .

m i i  k u
Tajemnicze przygody Arseniusza Łupina.

1
I.

WYSTRZAŁ.

Elżbieta nadstawiła uszu. I  znowu w ciszy no­
cnej doleciał ją szmer, lecz tak lekki i slaby, iż nie 
mogła poznać, czy pochodzi zbliska czy zdaleka, czy 
rozlega się w murach zamku, czy też szumi w cie­
nistych szpalerach parku. Ostrożnie podniosła się 
i otworzyła szeroko przymknięte okno. B lask księ­
życa oświeca! słabo kląby i traw niki, wśród któ­
rych ciemniały jak groźne pomniki, zwaliska sta­
rego opactwa, arkady, kolumny, nawy i portyki. 
I  nagle ten sam szmer... Słychać go było z lewej 
strony pod nią, a więc w salonach, w zachodniem 
skrzydle zamku. Mimo, iż była odważną i silną, 
przejął ją lęk. Zarzuciła na siebie pospiesznie pe- 
niuar i wzięła zapałki.

—  Elżuniu... Elżuniu...
Jakiś słaby jak tchnienie głos, w olał ją z są­

siedniego pokoju, w którym drzwi były otwarte. 
Skierowała się w tamtą stronę poomacku, gdy na­
gle kuzynka jej Zuzanna w yszła z tego pokoju 
i ujęła ją za ręce.

—  Elżuniu... to ty?... Słyszałaś?...
—  Tak... to ty nie śpisz?
—  Zdaje mi się, iż pies mnie obudził... już da­

wno... Teraz już nie szczeka. Która godzina może 
być?

—  Około czwartej.
—  Słuchaj... Ktoś chodzi po salonie, z wszelką 

pewnością.
—  Niema żadnego niebezpieczeństwa, przecież 

twój ojciec, Zuzanno, tam jest.
—  Ale może jemu grozi jakie niebezpieczeństwo? 

Sypia obok małego salonu.
—  Pan Daval jest tam także...
—  W  drugim końcu zamku... Jakże on może 

usłyszeć?
W ah ały się. nie wiedząc na co zdecydować się. 

Krzyczeć? W ołać na pomoc? Nie śmiały, bojąc się 
nawet dźwięku własnego głosu. Lecz Zuzannie, która 
tymczasem zbliżyła się do okna, w yrw ał się okrzyk:

—  Patrz... jakiś człowiek koło basenu...
Istotnie jakiś mężczyzna oddalał się szybko. Pod

ręką niósł przedmiot dość znacznych rozmiarów, 
który mu nieco przeszkadzał. W idziały, jak minął 
starą kaplicę i skierował się do małych drzwi, u k ry­
tych w  murze. D rzw i te m usiały być otwarte, gdyż 
mężczyzna ów znikł w nich nagle, nie wywołując 
wcale zwykłego skrzypu zawias.

—  On szedł z salonu —  szepnęła Zuzanna.
—  Nie, idąc przez schody i westibul, musiałby 

się znaleść więcej na lewo... Chyba, że...
Jedna m yśl je przeniknęła. W y jrz a ły  przez okno 

i zobaczyły opartą o pierwsze piętro drabinę. D rugi 
mężczyzna, który również coś niósł, schodził w ła­
śnie z kamiennego balkonu po drabinie i uciekł tą 
samą drogą.

Przestraszona Zuzanna opadła prawie bez sił 
na ziemię, szepcąc:

—  Zawołajmy... zawołajmy na pomoc...
—  Kto przyjdzie? Twój ojciec... A  jeżeli tam 

są jeszcze inni ludzie... i rzucą się na niego?...
—  W tedy... wtedy można wezwać służbę... twój 

dzwonek połączony jest z ich mieszkaniem.
—  Tak... tak... może to będzie dobre... Oby 

tylko przybyli w  porę!
Elżbieta natrafiła po ciemku na dzwonek ele­

ktryczny, znajdujący się koło jej łóżka i nacisnęła 
guzik. Zabrzmiał metaliczny dźwięk, tak ostry, iż 
zdało im się, że musiał on rozlegać się we w szy­
stkich salonach. Czekały. Milczenie stawało się co­
raz straszniejsze, gdyż nawet wiatr, poruszający 
liśćmi drzew, przestał szemrzeć.

—  Boję się... boję się... —  powtarzała Zuzanna.
I  nagle pod niemi, w  głębokiej ciszy nocnej, po­

w stał odgłos jakiejś walki, hałas przewracanych me­
bli, urywane słowa, krzyk, potem przerażające gar­
dłowe jęczenie, jakby charkot duszonego człowieka. 
Elżbieta skoczyła ku drzwiom. Zuzanna uczepiła się 
rozpaczliwie jej ramienia.

—  Nie... nie... nie pozostawiaj mnie... boję się...
Elżbieta odepchnęła ją i wybiegła na korytarz,

a zaraz za nią podążyła i Zuzanna, czepiając się mu­
rów i krzycząc przeraźliwie. Dopadła schodów i sta­
czając się prawie po stopniach, wpadła do wielkie.- 
go salonu, gdzie jak wmurowana zatrzymała się na 
progu, mając przy sobie omdlewającą z przestra­
chu Zuzannę. Na trzy kroki przed nią stał jakiś 
mężczyzna z latarnią w ręku. Jednym ruchem skie­
rował ją na młode dziewczęta, oślepiając je św ia­
tłem, spojrzał na ich blade twarze i bez najmniej­
szego pospiechu, zupełnie wolno w łożył czapkę, pod­
niósł skrawek papieru i dwa kawałki słomy, starł 
ślady z dywanu, zbliżył się do balkonu, poczem 
skłonił się im głęboko i znikł.

Zuzanna pierwsza pobiegła do małego buduaru, 
oddzielającego w ielki salon od pokoju jej ojca. P rzy  
wejściu obezwładnił ją przeraźliw y widok. P rzy  sko- 
śnem świetle księżyca spostrzegła na podłodze dwa 
nieruchome ciała, leżące obok siebie. Pochyliła się 

mad jednym.
—  Ojcze!... Ojcze!... To ty?... Co ci się stało?... —  

zawołała z rozpaczą.
Po chw ili hrabia de Gesvres poruszył się i rzekł 

słabym głosem:
—  Nie bój się... nie jestem raniony... A  Da- 

v a l! Czy żyje! Nóż... nóż?...
Jednocześnie nadbiegło dwóch służących ze świe­

cami. Elżbieta przyklękła przy drugiej osobie i po­
znała w niej Jana Davala, sekretarza i zaufanego 
hrabiego. Na tw arzy jego malowała się już śmier­
telna bladość. B y ł to już trup. Podniosła się i szybko 
w róciwszy do salonu, pochwyciła ze ściany strzelbę, 
o której wiedziała, że jest nabita i wybiegła z nią 
na balkon. Nie upłynęła jeszcze minuta od chwili, 
gdy nieznajomy znikł na drabinie. Nie mógł on być 
daleko, zwłaszcza iż musiał odstawić drabinę, by nikt 
z niej nie mógł skorzystać. W  istocie dojrzała go, 
jak  mijał zwaliska starego klasztoru. W ym ierzyła 
w niego i strzeliła. Człowiek ten upadł.

—  Doskonale! zawołał jeden ze służących, tego 
mamy. Biegnę tam.

—  Nie, W iktorze, on się podnosi... proszę iść 
po schodach do małych drzwiczek. On tylko tam­
tędy może uciec.

W ik to r spieszył się, lecz zanim znalazł się 
w  parku, mężczyzna ten upadł znowu. Elżbieta za­
wołała drugiego służącego.

—  Czy A lbett widzi go tam? przy /w ielkiej ar­
kadzie ?

—  Tak... czołga się po trawie... nic już z niego 
nie będzie...

—  Proszę stąd uważać na niego.
—  Nie ma on ju ż  możności do ucieczki. Na

prawo ruiny, otw arty trawnik...
—  A  W ik to r pilnuje drzwi na lewo —  dodała, 

biorąc ponownie strzelbę.
—  A le panienka tam nie pójdzie?
—  Owszem! —  rzekła stanowczo., pozostał mi

jeszcze jeden nabój... Jeżeli się ruszy...
W yszła. W  chwilę potem A lbert widział, jak 

skierowała się do murów. Zawołał więc do niej 
z okna:

—  Zdczołgał się za arkadę. Już go nie widzę... 
proszę uważać...

Elżbieta okrążyła stary klasztor, by przeciąć 
drogę uciekającemu i wkrótce A lbert stracił ją  
z oczu. Nie widząc je j przez kilka minut, zaniepo­
koił się i bacząc ciągle na ruiny, postanowił spuścić 
się na dół po drabinie. Gdy mu się to udało, po­
biegł wprzód do arkady, przy której człowiek ten 
ukazał się po raz ostatni. O trzydzieści kroków da­
lej znalazł Elżbietę, która razem z W iktorem  szu­
kała w  zwaliskach.

—  I  co? zapjtał.
—  Nie m ożnego schwytać —  odpowiedział W i­

ktor.
—  A  małe drzw i?
—  Idę stamtąd... oto klucz.
—  On musi tu być jednak...
—  Oh! sprawa jego skończona... Za dziesięć mi­

nut bandyta będzie w naszych rękach.
Obudzony wystrzałem strzelby, nadbiegł także 

fermer z synem, którego zagroda wznosiła się dość 
daleko co prawda, ale w  obrębie jeszcze zam ku; nie 
spotkali jednak nikogo.

—  Do lic h a ! —  zawołał A lbert —  opryszek ten 
nie mógł opuścić murów... W ykurzym y go z jakiejś 
jamy.

Zorganizowali prawidłową obławę, przeszukując 
każdy krzak, zaglądając w  gąszcza bluszczu, który 
wielkiemi masami piął się dokoła kolumn. Przeko­
nano się, że kaplica jest zamknięta i wszystkie w i­
traże całe. Znowu obeszli klasztor i przepatrzyli 
wszelkie zakątki. Poszukiwania były jednak dare­
mne.

Uczyniono jedno tylko odkrycie: w miejscu, gdzie 
człowiek ten padł rażony kulą Elżbiety, znaleziono 
czapkę szofera z miękkiej skóry. Poza tem nic więcej.

O szóstej godzinie rano zawiadomiono żandarme- 
ryę w Ouville la-Riviera, która udała się na miejsce 
przestępstwa i natychmiast w ysłała do prokuratoryi 
w  Dieppe notę o okolicznościach zbrodni, o rychłem 
przypuszczalnie schwytaniu winowajcy, znalezieniu 
jego czapki i sztyletu, którym dokonał zamachu.
O dziesiątej godzinie dwa wynajęte powozy zatrzy­
mały się przed zamkiem. W  jednym znajdował się 
zastępca prokuratora i sędzia śledczy ze swym pi­
sarzem, w  drugim siedziało dwóch młodych repor­
terów, przedstawiciel Dziennika Roueńsłciego i ja­
kiejś wielkiej gazety paryskiej. Przez chwilę p rzy­
patryw ali się zamkowi. Dawne opactwo zburzone 
w czasie rewolueyi, zostało odrestaurowane przez^. 
hrabiego de Gesvres, do którego należy już do. lat 
dwudziestu. Składa się ono z głównego budynku, 
zakończonego wieżyczką z zegarem i z dwóch skrzy­
deł, otoczonych kamienną balustradą. W  nim mieszka
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hrabia, wysoki o pięknej postawie i siwiejących wło­
sach mężczyzna wra:; ze swą córką Zuzanną, wdzię­
czną lecz słabowitą blondynką i siostrzenicą Elżbietą 
de Saint-Yeran, którą zaopiekował się przed dwoma 
laty, gdy nagle straciła swoich rodziców. Chociaż 
bardzo bogaty, hrabia osobiście kierował swym 
majątkiem i dozorował obszernych swych włości, 
przy pomocy tylko sekretarza Jana Dayala.

Sędzia śledczy zaraz przy wejściu otrzymał pierw­
sze szczegóły od brygady era żandarmeryi Quevillona. 
Schwytania winowajcy, mimo iż ono było nieuni­
knione, jeszcze nie dokonano, czuwano jednak ba­
cznie nad wszystkiemi wyjściami z parku. Ucieczka 
była niemożliwa.

Całe towarzystwo przeszło następnie przez salę 
kapitulną i refektarz, położony na partecze i udała 
się na pierwsze piętro. Porządek w salonie był w i­
doczny. Każdy mebel, każdy drobiazg stał na swem 
miejscu i nie można było dosPzedz między niemi 
żadnego braku. Na prawo i na lewo w isiały wspa­
niałe dywany flamandzkie. Ścianę w głębi zdobiły 
cztery piękne płótna w starach ramach, przedsta­
wiające sceny mitologiczne. B yły  to sławne obrazy 
Rubcusa, które hrabia de Gescres otrzymał w spadku 
razem z flamandzkimi dywanami po swoim wuju, 
grandzie hiszpańskim, markizie de Bobadilla.

Pan Eilleul zauważył:
-  Jeżeli pobudką zbrodni była kradzież, to w 

każdym razie jej ofiarą nie stał się ten salon.
—  Kto w ie! —  odparł zastępca prokuratora,

który mówił mało, lecz zawsze wbrew zdaniu sę­
dziego.

—  Przecież pierwszą troską złoczyńcy byłoby 
skradzenie tych dywanów i obrazów o wszechświa­
towej sławie.

—  Może nie miał na to czasu.
—  Przekonamy się o tem ze śledztwa.
W  chw ili tej właśnie wszedł hrabia de Gesvres 

w towarzystwie lekarza. Hrabia, który zdawał się 
już zapominać o napadzie, jakiego stał się ofiarą, 
powitał urzędników i otworzył drzwi do buduaru. 
Pokój, do którego oprócz lekarza nikt nie wstępo­
wał od spełnienia zbrodni, znajdował się, w przeci­
wieństwie do salonu, w największym nieporządku. 
Krzesła leżały poprzewracane, stół złamany, stojący 
zaś zegar i różne przedmioty z biurka rozrzucone 
były po podłodze. Na rozsypanych arkuszach pa­
pieru listowego widniała krew. Lekarz podniósł 
prześcieradło, okrywające zwłoki Davala. Jan Daval 
w swem codziennem pluszowem ubraniu, w trze­
wikach podkutych gwoździami, leżał na plecach z je­
dną ręką zawiniętą pod siebie. Miał już zdjęty z szyi 
kołnierzyk, przez rozpiętą zaś koszulę widać było 
szeroką ranę na piersiach.

—  Śmierć musiała być natychmiastowa —  oznaj­
mił doktór —  jeden cios nożem wystarczył.

—  To zapewne ten nóż —  odezwał się sędzia -  
jaki spostrzegłem na kominku w salonie przy skó­
rzanej czapce.

—  Tak jest —  potwierdził hrabia —  nóż pod­
niesiono tutaj; wisiał on na ścianie w  salonie przy

strzelbie, z której skorzystała moja siostrzenica, 
panna de Saint-Yeran. Co zaś do czapki, to zape­
wne należy ona do zabójcy.

Pan F ille ul zbadał jeszcze kilka szczegółów w po­
koju, zadał parę pytań lekarzowi, potem poprosił 
hrabiego, by mu opowiedział to, co widział i co 
wie. Hrabia podał następujące fakty.

—  Obudził mnie Jan Daval. Spałem zresztą źle, 
budząc się często z wrażeniami, że słyszę jakieś 
kroki, gdy nagle, otworzywszy oczy, ujrzałem go przy 
swem łóżku ze świecą w  ręku i ubranego... jak obe­
cnie, gdyż często pracował do późnej nocy. W ydal 
mi się bardzo niespokojny i rzekł po cichu: „Jacyś 
ludzie są w salonieu. istotnie dosłyszałem szmer. 
W stałem  i uchyliłem ostrożnie drzwi tego buduaru. 
W  tej samej jednak chwili pchnięto drzwi, wycho­
dzące do salonu i ukazał się w nich jakiś człowiek, 
a rzucając się na mnie ogłuszył mnie uderzeniem 
pięści w skroń. Opowiadam to panu sędziemu bez 
żadnych szczegółów, gdyż przypominam sobie tylko 
ważniejsze fakty, które zresztą odbywały się z b ły­
skawiczną szybkością. Potem, nie wiem już nic... 
omdlałem. Gdy ocuciłem się, Dayal leżał przy' mnie 
raniony śmiertelnie.

—  Czy nie posądza pan nikogo?
—  Nikogo.
—  Czy niema pan nieprzyjaciół?
—  Przynajmniej nie znam żadnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  J A N A  W O L N E G O
T e le fo n  331. KRAKÓW, ulica św. Tomasza L  4. T e le fo n  331.
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H y g i e n i c z n e  w ó z k i  d l a  d z i e c i ,
Meble bambusowe, Ekramy, Leżaki, 
Kosze do podróży, Koszyki na kwia­
ty, i wszelkie wyroby koszykarskie 

po cenach fabrycznych sprzedaje

R. Konieutlcz i i wózków dziecinnych  
L w ów , ul. Batorego 12.

Ilustrowane cenniki franko.

Hasłem najnowszej mody damskiej jest przylegająca suknia

S ®  „DIRECTOIRE“
Do uzyskania w tej sukni skończe­
nie dobrej figury, niezbędnym jest 

dobrze leżący

.jorset-Directoire"
który jedynie można nabyć u firmy

H E R M A N N  P IE S E N
S P E C Y A L IS T A  G O R S E T Ó W  

Kraków Lwów 
Grodzka 1 . 4. jagiellońska I. 7.

Największy wybór najnowszych mo­
deli paryskich.

C .  P .  a la Sireue.

Specyalnośćl̂ C;̂ ;
Prof. Dra Fr. Glenarda w Paryżu.

da odwołanie alg na pismo wysyłam gratis l franca mój nowy illusłrowany cennik.

F R  A N C U S K T E

P A T H EFO N Y
S. Grudziński &  T. Berger, Kraków, Szewska 10

Grąĵ eo bea igły, 
ujite i naturalni* 
od k. 46*—Płyty ps 
k. 4 60. C n n o io D j 
•d k. 84— Płyty 
aajl*p-iyek narak. 
Naprawy. Praaróbki 
gramofondw na Pa- 

theioay. 
Gaanlki gratis.
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Zagadki do nagrody.
S z a r a d a .

Ułożył J. T. Kraków.
Zbrodniarz obawia się pierwszego z drugiem,
Trzecie skorupiak, znany w każdym kraju.
Drugiem i trzeciem dziecię swego ojca 
Nazywać chętnie ma w swoim zwyczaju.
Trzecia odwrotnie z czwartą wprost czytana.
Do zabaw słnży, a każdy ci powie,
Ze dzięki onej niejeden już stracił,
Szczęście i honor, majątek i zdrowie.
Całość dwojakie może mieć znaczenie:
Jedno i drugie dość rzadkie na świecie 
Pierwszego szukaj na niezdrowem oku,
A drugie znowu na rzece znajdziecie.

L o g o g r y f .

Ułożył J. T. Kraków.

Środkowe litery wynalezionj ch wyrazów czytane z góry 
na dół, dadzą zdarzenie, które w ubiegłym tygodniu poru­
szyło całą Europę.

- □  ~

-  □  -

-  D  -

-  D  -

-  n -- •
-  □  -

-  □  -  *
-  □  -  

-  □  -

-  e r -

-  d  -

-  □  -  

-  □  -  

-  □  -

5. Wykrzyknik. 6. Austryacki powieściopisarz. 7. Liczebnik. 
8. Tytuł turecki. 9. Krzew ogrodowy. 10. Rzeka w Tyrolu. 
11. Roślina uprawiana przez naszych wieśniaków. 12. Imię 
żeńskie. 13. Inaczej sława, 14. Brat śmierci.

Ł a m i g ł ó w k a  t e a t r a l n a .
Ułożyła M. Br. Urbańska, Kraków.

Wynaleźć tytuły następujących utworów scenicznych

1. Tragedya Słowackiego.

2. Sztuka Zapolskiej.

3. Opera Rubinsteina.

4. Utwór sceniczny Szekspira.

5. Tragi-farsa Zapolskiej.

6. Opera Czaykowskiego.

7. Popularna niegdyś operetka Souppógo.

8. Dramat Ibsena.

9. Opera Wagnera.

10. Opera Yerdiego.

11. Sztuka ludowa Anezyea.

12. Opora Mayerbeera.

13. Opera Gounoda.

14. Opera Wagnera,

10. Sztuka osnuta na tle Qno Yadis.

Początkowe ich litery, czytane z góry na dół, dadzą ty­
tuł opery Pucciniego, grywanej w obecnym sezonie w Kra­
kowie z wielkiem powodzeniem,

Łam igłów ka.
Ułożył J. Zirler. Rohatyn.

Uzupełnić podane niżej wyrazy. Początkowe ich litery czy­
tane z dołu do góry, dadzą nazwiska dwu przywódców rewo­
lucji francuskiej.

— arol

— nega

— tlas

— awid

— o ruń

— zory

— adom

— njou

— arka

Ł a m i g ł ó w k a  h i s t o r y c z n a .

Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Podać nazwiska osób, któro odegrały ważną rolę w nastę­
pujących zdarzeniach historycznych.

1. Sekularyzacja Prus;

2. Zjednoczenie Polski.

3 Wojna rosyjsko-turecka.

4. Wojny perskie.

5. Powstanie Niderlandów.

6. Konfederacya targowicka.

7. Synod w Clermont.

8. Reformacya.

9. Walki plebejuszów z patrycynszami.

10. Bitwa pod Issos.

Początkowe litery nazwisk, czytane z góry na dół, utwo­
rzą znaną nazwę średniowiecznej ugody między tronem, a 
książętami.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania Edmunda .Zechentcra: 
„Z ehłopskiej n iw y“ .

KPension Nouvelle
w Krakowie

ulica Zacisze Ł. 5 (w pobliżu dworca)
Ma I>M«m 1 Il-ffiem  p ią to *

B r a c i a  S p e r b e r
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  3 0 ,  r ó g  u l .  S z e w s k i e j  2 .

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

Z a k ł a d  d la  w y p r a w  ś l u b n y c h  o r a z  M a ­

g a z y n  B i e l i z n y  m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e ­

c i n n e j .  K o n f e k c y a  d a m s k a .  M o d e l e  d la  

f a b r y k a c y i  b i e l i z n y .

ijfi
od 2  koron i wyżej.

N a  ż ą d a n i e :  o b i a d y ,  k a w a ,  h e r b a t a

N i e c h a j  l u d z i e  m ó w i ą ,  c o  c h c ą ,

automobil jest przecież środkiem ruchu przyszło­
ści. Ale i chorób automobilowych nie brak już 
dziś, a zwłaszcza przeziębienia dróg oddechowych 
występują już dziś w niezliczonych wypadkach 
wskutek przeciągu i kurzu. Wskazanem jest przeto 
zaliczenie Faya prawdziwych Sodeńskich pastylek 
mineralnych do koniecznych rekwizytów podróż­
nych; gdyż pastylki zwalczają u źródła wszelkie 
podrażnienie i usuwają bez zwłoki w podróży 
w wygodny sposób każde przeziębienie. Faya 
prawdziwo Sodeńskie kupuje się we wszystkich  
aptekach, droguerych i handlach wód mineral­
nych po kor. l -2f) za pudełko. — Jeneralne za­
stępstwo na Austro-Węgry: W. Th. Guntzert, 
Wiedeń, IV/, Grosse Neugasse 17.

Znaczenie wyrazów: 1. Rodzaj drzewa. 2. Członek naj­
bliższej rodziny. 3. Miejscowość w Finlandyi. 4. Dawna broń.

— eren

— a rwa

P r a k t y c z n e !  N i e z b ę d n e !

Woda do ust w stanie stałym!

„ l a l i n "  B a l i d o r  t 3 i l e t k U >  B i l .
Jedna tabletka rozpuszczona w l/* szklance wody 
daje aromatyczną, odświeżającą płukaokę do nst.
I Hak. 50 pastylek K. 1*20, pocztą K. 1*80

, , . I A H H A “

BALNODOR KREM
Znakoruty środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry W ie zawiera tfcm lnycli tłuszczów, nadaje 
skórze* i cerze nadzwyczajną gładkość i używa się go 
przeciw opaleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, 
piegom, zaczerwienieniu twarzy \ rąk. Tuba 70 hal.

„ J A 1 I K A “

BALNODOR MYDŁO
Wolne od szkodliwych składników odznacza się de­
likatnym i wykwintnym zapachem, wpływa korzy­
stnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, nadaje 
jej białość i aksamitną gładkość. S z t u k i*  K . 1 

Do nabycia wszędzie i w składzie fabrycznym

w  Aptece Fort. Grajewskiego
w Krakowie, ulica Szczepańska 1-a.

Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotnie.

io z
z konikiem

N a j ł a g o d n i e j s z e  m y d ł o  d l a  

s k ó r y .

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

JAN JARZYNA
J l I B I Ł E K  i  Z Ł O T N I K

w e  L W O W I E ,  p l a c  M u r y a c k i
poleca swój bogato zaopatrzony skład wyrobów jubilerskich, 

złotych i srebrnych po najtańszych cenach.

z arcyksiążęcego browaru 
nie mający konkurencyi. 

Główny skład
LUDWIK LAZAR
l i  r a k ó w ,  ś w .  A n n y  I. 3 .


